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WOJCIECH 
KOSOWSKI 

P roszę bardzo, dlaczego 
mogę opowiedzieć . Niech 
pyta, skoro uważa, że to mo-

że być dla kogoś ciekawe, chociaż 
mnie to pana zarajenie strasznie 
śmieszy. Dlaczego? Ano dlatego, że 
zachowuje się pan, jakby przyje­
chał do ZOO No. dobr_z.e już, qo­
brze. Proszę? MożE" trafię -do·-gaze­
ty? Ojej,' ale frajda! Chyba skonam 
z tego szczęścia! No, niechże pan 
się nie denerwuje Możemy zaczy­
nać. Jeszcze tylko o jedną rzecz 
pana spytam: czy pan się nie h<>i, 
że się obrazek nie zgodzi? Bo pan 
tu przecież przyjechał z gotowym 
obrazkiem, prawda? Ładnym, wy­
malowanym trochę na kolorowo, że 
niby na wsi sielsko i anielsko, a 
trochę popaćkanym na czarno, że 
niby na wsi głupio, byle jak; brud, 
smród i ciemnota, żebyście, wy tam, 
w miastach, mieli lepsze samopo­
czucie, jak to się wam wspaniale w 
życiu powiodło, bo macie klitę w 
bloku na piętnastym piętrze, do 
roboty jeździcie tramwajem, a kul­

nie. 
pan 

tura sama wam się wpycha 
drzwi I okna 

przez 

Jaka ma być ta typowa? \~tł osy 
jak len, oczęta niebieściutkie , ale 
koniecznie cielęce i głupie. pra wda? 
Ustrojona w bistory, najlepiej różo­
we. aż oczy bolą: myć się też za 
często nie powinna, bo tylko v. · 
porządnie się myjecie Broń Boi.e 
do trzech zliczyć nie umie. a la to 
koniecznie musi marzyc, leby jak 
najszybciej uciec do miasta i wy­
dać się za byle jakie, aby miejskie. 
portki, bo wtedy tylko dopiero bę-
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\V NASTĘPNYM NUMERZE: o rezultatach gigantonianii, czyli 

.,Arkadia na Kuwasach·' A pamięć ciągle żywa albo „S1nak Gol­

go ty" A czy człowiek przyjacielem psa'? A co po kry tyce A po­

winności podatkowe dawnych lat A „Kuszenie Lajkonika'1 A or­

dynat i\1.i ('horowski w Monte Carlo A nowogrodziana. 

-------------...----..-------------------------------~--...... --------------
W J A lUM STOPNIU dzialalnośe 

part.y,jna wpływa na poprawę wa­
runków pracy załóg zakładów prze­
łll ~·-sło wych i budowlanych? Pod ta­
k im hasłt•m obradowały Komitety 
Za.kładowe PZPR w Zakładach Płyt 
Vłi (p·ow • r h w Grajew;c, Lom:!yń­

sk ·m Pnedslębiorstwie Budowlanym 
i Ptzcd. jf'biorstwie Przemysłu Spo­
i. ~ w !'zgo. Wnioski m.in. z tych P<!-
1 ~>-<heń posłużą do dyskusji na naJ­

bJFszym Jll E' num K\V PZPR. 

NA D CZYM PRACUJĄ miejsko­
·gminne o rganjzacje part)jne? Od­
powiadają I ~ekre~a:-ze. 

I~ aj gród: .,Niemal każdeg~ dnia 
ana lizujemy sygnały rolników doty­
czące spraw nviązanych z akcją 
żniwna. Pnświęciliśmy temu proble­
mowi ·ostatnią egzekutywę. Przygo­
t~wujem v się do plenum, na którym 
om ~-wim v warunki organizowania na 
naszym tere nie wypoczynku i ruchu 
t urysts <>'f.ncgo". 

z<' z uczy n : „Najważniejszym 

p -:-obkm em jest w tej ch w ili dla nas 
fakt, żt- j e szcze n ie w e wszystkich 
za klaoa <'h pracy funkcjonują związ­
ki zaw odowe oraz. ogniwa PRON-u. 
Ci~szym~· si~ natomia st z tego. ie do 
oa!;zej organizacj i zamierza wstąpić 
kilka osób. Właśnie rozpatrujemy 
ich ka ndvdatury". 

AN ł RAZU NIE ZE BRALY SIĘ 
w t ym roku. w celu ustalenia planu 
pracy, organizacje partyjne w „Kor­
g c.71<!... Mazurskie j Wytwórni Ty­
tc·1 iu, Przedsi~biorstwie „Las". Nad­
leśnf dwie. Wojewódzkiej Spółdziel­
n\ Mieszkaniowej, Domu Pomocy 
Społecznej, Zarządzie Wojewódzkim 
Zwi~zku Emerytów . Rencistów i In­
waJid ' w . 

KTORY Z WARIANTÓW Z\VY­
CJĘŻY? Czy przewidujl\cy, że jeden 
delegat wybierany będzie s dwóch 
tysi~cy mieszkańców, dodatkowe 
dwadzieścia manda tów przypadnie 
IDICJSCOWOSCIOm, w których działa 
wi\ ej njż jeden OKON. dziesięcio· 
ma d~·sponowa.ć b~dą sygnatariu­
sze , Ruchu. a po jednym otrzymają 
organizacje społeczne, które zgłosiły 
akces do PRON-u? Czy inny, który 
zakł a da rozdział mandatów na gmi­
ny niezałeinie od ilości mieszkań­

ców? Do końca sie rpnia trwać bę­
dzie d yskus .;a . Jesienią rozpocznie 
obra d ~· il Wojew adzki Zja zd PRON. 

POD HASŁEM WALKI o pokój 
manife~towalj łomżyniacy 17 lipca w 
lesie .Jezłorkowskim, m iejs<>u :strace­
nia przed czterdziestu laty 62 m iesz­
kańców nadnarwiańskiego grodu. 

e Spadło 'latrudnienie (W stosun­
ku do maja br.) - o 1 proc. 

e Wyna grodzenie osobowe W'ZrO­

sło o 15.4 proc. (w sto:Sunku do 
r.zerwca ub. roku). 

e Dll koi1ca c'le rwca przekazano 
do uiytku 661 roieszk~ ń o ł~cznej 
powie rzchni użytkowej 33 700 m et­
rów kw?. drato\.vycb I roz1łoc~to re -

. alizację 217 budJnk{;w rni"stkaln ych 
o 818 mie~zkaniaclt i 44.000 metrów 
kwa d r atowych powienr hni. 

O W gospodarce p-ań :., twowej w 
okresie od stycznia do ma ja rozpo­
czeto rcalizacj~ 18 bu dów o wa r ­
tości kosztorysowej 439.:> miHona. 

e W handlu detalic·i n \ ' nl uzysk a ­
no obroty wyższe o 31..8 proc. od 
osiągniętych w C'lerwcu ub. rol u . 

e W prz.edsiebio rst.w <tt~h gastro­
nomiczaych zanotowano 29-proceu­
t 11w y s pade k ~Pi'lf• daiy . O 10,9 p~oc. 

zmni<'js7.yła slę sprz<'d;d a lkoholu, 
o 1,9 proc. zwit> ks~yla s!~ na tomtast 
prod u.keja gastro nom iczna. 

e W uspołeczniQnym tra n sporcie 
sa mochod9wym zmniejszyła si~ ilość 
pr zewozów (o 1.5 proc.), utrzy muje 
sit> na tnmiast w-zrost przewoz(lw pa­
sa?erów auł,obusami PKS-u. 

e O 4,1 proc. (W stosunku do ma­
ja br.) zmniejszyła ~ię liczba wol­
n~·ch miejsc pracy~ W vd zia b zatrud­
nienia i spraw socjalnych urzędów 

miast i ~min posiadały ich jednak 
Jeszcze 1284 

SZYBKO I DOSC SPRAWNIE 
przebiegają tegoroczne zmwa, Oo 
połowy lipca zebrano jui ponad 20 
proc. żyta i 100 proc. r7.e pi trn. Rfri­
norodność gleb sprawia jednak. że 

w niektórych gminach procent ten 
(w przypadku żyta) jest je zcze wyż­
szy. ale bywają i łakie (np. Gra­
bttwo), gdzie nie spnątnięto nawet 
Jednego procenta. 

NIE JESTESMV KREZU~AM1 -
tak przynajmniej wynikałoby z da­
nych zawartveh w statystykach Izby 
Skarbowej. Wpływy z podatków po­
bieranych od mieszkańców naS'Zego 
województwa stanowią zaledwie 
0,45 proc. (163 miliony) całej sumy 
podatkowej w skali kraju (36 mi­
liardów). W pierwszym półroczu naj­
więcej, bo ponad 36 milionów. za­
płacili (podatek obrotowy i dof'ho­
dowY) rzemieślnicy; najbardziej w 
stosunku do planów (2,4 miliona) 
wzrosły wpływy 2 opodatkowania 
zakladów agencyjn ych C4.68t milio­
na'. Najwyż.sze, i z p~wnością zbyt 
nisko opodatkow ane, dochody uzys­
kują rzemieślniev para iący si~ pro­
dukcJą nagrob'rów. właściciele kwia­
ciarń i wytwót'ni lodów . 

100 KOMPLETOW MEBLI z łom­
żyńskiego Zakładu Fabryk Mebli 
powędruje w sierpniu br. na wyma­
gający rynek RFN-owski. Za dewi­
zy uzyskane z tej (i z następnych) 
sprze.daży będzit- mo?na kupić de­
ficytowe tkaniny obiciowe. pianki na· 
fotele i kanapy oraz części zamien­
ne do maszyn. Transakcja mogła 
do.jść do skutku tylko dzięki przy­
chylnemu stanowisku odbiorcy ra­
dzieckiego, który zrezygnował z 1000 
(na 1500) zamówionych kompletów, 
nie żądając przy tym wypłacania 
kary umowne j. 

Z ODPADÓW TKANIN można 
produkować bardzo ładne i niezbyt 
drogie (1200 do 1500 złotych) pufy. 
Do takiego wniosku doszło ostatnio 
kierownictwn łomżyńskiego Zakładu 
Fabryk Mebli. 

POPRA WILO SIĘ NIECO zaopa ­
trzenie miasta w wodę. Łączna w y­
dajność pracując)ch st u d n i w ynosi 
3600 metr ó\"9 szcścirnnych na godzi­
nę. Odwiercono s ie dem d :uh tkowych 
s tudni głę binlłwych. Trwa.ją kolejne 
prace wiertnicze. 

PRACOWNJA PROJ EKTOWA 
KONSERWACJI Za b 1"tków „Zamek', 
w Warszawie opracowuje 9rog-ra.m 
rewaloryzacji cz~~ci starego miasta 
w Lomi y. 

DW ADZIESCIA LAT LICZY SQ­

bie Rzemieślnicza SpółflzieJnia Rze­
mj,-.<:ł Różnych w Łomży - nahvięk­

sza tego t y pu w wokWt)d1.t w ie. Pod 
je j „skt'zydłami" ch.ia ła 1:-0 zakła­
d(>w .rzemieślniczych świadczących 
usł1Tgi wobec służb~ zd l"owia. oś­
wiaty, r olnictwa i o ób ł 11dywidu­
alnych. l\iłodemu - choć już · ba r­
dzo zasłużonemu - .jubHato;vi .ży­
<'z,·m y co najmniej 100 łat równic 
(}\.VOCO~.j pracy . 

POL"KI KOl\fl'fE'l' POMOCY 
p olec'l.nej za trudnia na terenie 

L !lrnh 38 • pi~kunek domowych i 30 
pomvcy sąsi{'d?.kkh. W swoich d -iia ­
ła n: :.ich odczuwa .jed n <',k brał• so­
jusznikinv w uzysk i w '! ni 1t : r odków 
na świ<' dczenie r ó/n , eh for m po­
mocy. W'lzelk ie prnśby o wsp r cie 1 

fin:: n sow e kier1)w ane do w k1adów 
pracy czy insh ·t ucji pozo t a wały 

bez e{'ha . WłaiĘeiwc ?.roznmi" n ie wy ­
kazały - ja k dQt ~· <'hC7as - t y!ko 
P rokurah1r a Rcfo nowa w Lom:iy 
oraz KW MO. 

300 DZIECJ WYPOCZYWAC bę­
d zie w tvm roku na kohmiacb zu­
chow ych · \V War~7 ~0.wie . Olsztyni~ i 
K r a.kowje 250 - n ? n b 'l7.a<'h ha rcer­
ski<>h w Plns -rnie Now,·m i Młynie , 

67 h a rcer"l• i h a rce rz:y po .jed zie na 
obóz do NRD. 

151 DOMKÓW JEDNORODZIN­
NYCH ~tan ;,.. n a 11 o~;<>d1 af' h dom­
ków jednorochinn~'Ch w Lomży. 

250 TON JAGOD j 70 ton grzy­
bów planuje skupić w i~ m st>zonie 
łomivński Z.a.kład 'Produkc.jj Leśnej 
_Las" 

STRZELANIE. -zdobywanie od·mak 
sprawności obronne j , konku rs z o­
kazji 4.0-iecia I .udowego Wojska 
Połskiego i na znajomość pr zepisów 
ruchu drogowego. zdobywanie karty 
pływackiej i rowerowej, spotkania 
z oficera.mi LWP i weteranami walk 
- to tylko niektóre z atrakcji. ja­
kie czekają na młodiiei ST.kół. pod­
stawowv<'h (klasy ' ' f.- VllJ) i śred­
nich, spędzając~ wakacje na obo­
zach organfzowan}·ch przez Ligę Ob­
rony Kraju. 

NOWE ZNAKI DROGO\VE poja­
wiły si( na trasach dojazdowych i 
wylotowych Lomży: biała tablica z 
czarnym napisem - nazwą m~asfa 
- i podobna. przekreślona czerwo­
ną linią. Obydwa są ~wiastunem 

dalszych zmian. jakie od J stycznia 
1984 r. wprowadzi na na.szych dro­
gach nowy „Kodeks drogowy'' . 

MLODY LOMŻYNIAK. J acek 
Szymański. otrzymał na Festiwalu 
Moniuszkowskim w kategorii 
śpiewaków amatorów - wyróżnit-­

nie oraz n a grode spec.ialna Ma -rii 
Fołtyn. 22 VII br. o godz. 17.35 TVP 
nada rep-0rtai z Festiwalu. 

py•on· e drożtiwe 
Dlaczego sklep nr 28 w Lomży 

odmawia przyjmowania, w ramach 
usług gwarancyjnych. reklamowa­
nych rozpylaczy do wody? 

JERZY STAŃCZYK, wiceprezes 
ds . handlu Wojew ódzk iej Spółdzielni 
Spożywców , Oddział w Łomży : -
Jestem tym zaskoczony Sam wyda­
wałem polecenie uwzględ niania re­
klamacji, gdyż r ozpyla cze mają wa­
dę techniczną Zaraz porozmawiam z 
personelem sklepu. pouczę ekspe­
dientki o ich obowiązkach. 

zdanie lyęiodnia 
- Nadal nie rezygnujemy z zasady pełnego wykształcenia wyż­

szego pedagogów. 
(Eugeniusz Duraczyński, kierownik Wydziału 

Nauki i Oświaty KC PZPR) 

C•.erwioc w gospodarce naszego myśl z atestem 

• li q. - • 

w Aesci gminne 
RA!>ZILOW. Po kilkuletniej 

przerwie w Radziłowie znowu hę. 
dzie można nabyć działkę budow. 
laną. W br. zo~tanie przygotowa. 
nych do sprzedaży (jesienią, Po 
prze pro wadze ni u kalk ułacji) kilka 
dziesiąt dzi ałek. 

e Prezydium MGRN w Jedwab. 
nem nie przyj~ło propozycji Radzi­
łowa - gmina ta nie będzie uczest­
niczyła w budowie drogi do Mikui 
czyli w tym przcdsię\\.·zjędu musi 
Radziłowowi pomóc Rejon Dróg Pub. 
licznych. 

e W bud~1 ulrn .lbiorczej Szkoły 
Gminne j t r wa in ~ tala.cja un :\dzeń 

wodociągowych i kanaJizacy fo:vch. 
Jeżeli kon5er w ator zabytków za. 
twierdzi projekt - na budynku 
szkoły i lsą~iadującym, Unędu C,mj. 

uy zostanie polożo11a elewacja w 
kolorze kremowym. 

8 Tylko \.\ 3 wsia<>b (na 34 w 
gmrnre) znaleźli "ie t h~tni do ko· 
rzys ta.nla z dzieciń.ca. 

e Ciągle nie ma pozwolenia na 
rozt>ocz~cit budowy <; ta-tUonu. Przy 
czyn a : brak komple tnego projektu, 
które go "' ykona nia podjął się bia­
łos t.orki .,Pob port". 

8 W gminie nie ma pedjatrJ. Mo­
że znaJazłb) si~ ch~tn) do pracy 
~pi'cjali s ta, grl ·b ;\ do~tał m ie 'Zkanie 
Z trzt>cb mieszkań w oś rodku zd:o­
w ia - j edno za jm uje 11<\ ·zclnik 
Przeniósłby ~ię do budynku UG 
gdyby t en zgodnie z planem --- ·zf) 
~ tał rozbudtw~ any, ale na to 
zgodził sję w o.iewoda 

WĄSOSZ. Mimo że eternitu 
wys tarcza n a wet na pokrycie 
d y nków wzniesionych przez pogo 
rzelców. a pozwolenia na budowę o 
patrywane są zastrzeżeniem: „Ni 
zapewnia się materiałów" - ruc 
budowlany nie słabnie. Na typow 
projekt obory czy stodoły czeka 
trzeba do stycznia przyszłego roku 
Grajewskiemu biuru za pro.i<'kt tn e 
ba płacić ok. 5000 złotych Budow 
typowej obory ko3ztuje ok 2 mi 
lionów. ,domu mie szkalnego - ok. 
milionów złotych 

e PomyśJano o rołnik.l~b 
dujących się w trudnych wanto 
kach. SKR otrzymał listę osób, któ 
rym powinien skosie zboże w pierw 
szej kolejności Niektórzy zrt!zy~no 
wali i udogodnień, kiedy okazał 
się, ie SKR liczy sobie 2100 złotyc 
za godzinę pracy snopowiązałki. 

e Brakuje sznurka, ale zboże ni 
pozostanie na polu. coaz•ennie śred 
nio 6' o:;ób stempluje podanie kier 
wane do jednostek wojskowych i za 
kładów pracy „ prośbą o zwohaie 
nie do prac polowj eh 

KULESZE KOSCIELNE. Co kilk 
dni gmine odwiedza ~óruocbitd z kil 
ku nastoma kłębkami szpagatu. \lar 
nuje benzyn~ i szarpie nerwy tym 
któr. •m przyszło dzielić dostawY 
Moż;,a b)• '~ yknrzystałt sznure1< p ·1e 
znaczony do pras samozbierając:vch 
gd~·by w gminje był chociaż jedc 

. specjalis ta nd regulacji, aparat 
dozuja cego szpagat w snopowiązal 
kach 

e Od dwóc)l lat ciągnie się spra 
wa o roz~ran ic7enie gruntów we w 
Goła~ze Dąb. Jej lcońca wciąż ni 
\.vidać. m imo że ęospodars two imit" 
niło wlaś<'iciela, a adw okat m<:ljac 
najwięce i zastrzeżeń do ugodo,~eg 

rozwiązania - zmarł. 

9 W eią.gnikach produkcji . 
dzieckiej, przed dopuszczeniem ie 
do ruchu, nałeży zmienić refJektorY 
Wymiana odbywa się po zakup~e . . a 
le przed rejestracją. Nabywcy chc1e 
liby wiedzieć, dlaczego handlują~ 
ciągnikami .. Agroma" nie wymieni 
reflek torów pned ~przedażą. 

e Jeder z mieszkańców gmin 
uwierzył plo!ce i - \.\. poszuki 
waniu szpagatu - odwiedził skłc~ 
„Pewexu„ w Lomży. Zambro,,ie 
Białymstoku. Dał ;edaak za w.fg~a 
ną, kied} ktoś życzHw" pod oow1e 
dział reu. ŻP może kupić szpagat ~ 
„Pewex'e" •. ka t <?wick•m. Joni, ktÓ:' · 
nie znaleźli sję na li tacb przydziału 
w sznure k 7aopatrują -;ię na wa: sz

0
a 

wskim baza rze Różyckiego po 25 
złotych za k l~bck. 

e Ro!n icv f. b ' iczaj '\, ie gdyby wi! 
rzyć SKR-owi - ob~ianie, zebrani 
i zwiezienie zboia do magazynu. 
jednego hektara równałoby się cen• 
wartości zboża z półtora hektara. 

e Do tawcy mleka postułu ią, a 
by weterynarze badaH krowY c 
najmniej dwa raz" w miesią~u 
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21 lipca 194.4 rok u ; Chełm' w ita 
wyzwolci1cze oddzialy. Tego 
samego dnia KRN \Vydaje u~ 

stawę o u tworzeniu PK'0.i~ -u. jak o 
tymcza sowego rządu IudO\:\·ego, zło­
żonego z 13 resortów, orq.z drugą : 
o przejęciu zwierzchnict\va nad 
Armią Polską w ZSRR i o scale­
niu jej z ·AL \ V Wo1sko Polskie . N ie ­
zbędne na początek środki budżeto­
we zdobywa PKWN drogą 'Yołrm­
rynk owej sprzedaży drożdży. P ierw­
sz)'m pojazdem . k tór:vm r7.ąd dy­
sponuje prżez 5 dni, je .::t p~rokonna 
bryczka. Konie ,rnechanicznc peł-łają ' 
na zachód czołgi. c~ąg:=ią d~iała. 
przerzucają r1a tiłliP. fron tu kompa­
nie i bataliony. 

nazaj utr z ludz~e czytaJą „Ma­
do narodu pot~ki:C'go", dr u ko­

wany w Chelm1e. Autol:zy Jcśzc1e 
nie znają tachunk u. którv kot1cźaca 
się wójJ'la wystaw? odt ad~zającej się 
Rzeczypospolitej. Staj.ą si.ę realne 
słowa Władysława Gomułki: ,.Wt­
cloc::n i e historia już w swc.1 istocie. 
z biegu swego r ozwoju jest tak.a, :-e 
gdy oddaje wLad:::.ę 1~, r nce ludu. tl}) 
oddaj e ją w n a jcit; ::.;::yin i n a;t:nul­
niejs: ym dla t c:.go ludu 1111):nc?11 cze" . 

Ostatniego d11ia gr udma l <'J44 r1_iku 
KRN t worzy Rząd T y m cza ,u·,...,·y '\1.:e­
czypospolitej Pol~kicj . W ~i0demua­
stoosobowym gabi1H:Cie jest. (>:qci u 
członków P PS-u. p !C Clll SL - u. d\'VÓCh 
SD, jeden bezpart;»jny (lVIichal Rola­
-Żymierski) i tylko czte1· et . pepe-

Zadaniem nadrzędnym Je;-; l umac­
nianie WOJ sku i przv spie!)Z~tttlC 
końca wojny, któr~:- v.:arunk.u ie l JC::<J­
noczenie ziem polskH: h. W drnu 20 
sierp nia 1944 r0ku Naczel!'e Do­
wództwo Wojska P ol.::klego (•gła~ta 
rozkaz o t worzeniu na ziemiac:h 1ivy­
zwolonych 2 Armii Wojska Polskie­
go. P rawica ten rozkaz s~botuje. 
24 VIII PKvVN wydaje dekret o roz­
wiązaniu tajnych organizacji woj­
skowych n a ziemiach wyzwolonych. 
Dekr et zalicza służbę w tych orga­
nizacja ch do wy~ługi lat w -vvojsku, 
honoruje stopnie i s clznaczenia . 
Trzon pr a wicy i centrum len dekret 
też sabotuj ą. 

Na początku października P KWN 
i PPR sposobią się do stworzenia 
3 Armii i Frontu Polskiego, ale nie 
star cza sil ludzkich i środków ma­
terialnych, a do tego prawica ocl 
bojkotu pr zechodzi do cly<.versj i. 
Prowokuje dezercję, sabotu je pobór 
do w ojska, si~ga po skr}~ tobój~t,\·o . 
Szczególnie perfidnie działa organi­
zacja , NI E" , k ierowan a w tym cza­
sie prtez gen. Leonarda Okulickie­
go. Zaleca ona m.in. S\Yemu żelaz • 
n.emu aktywowi wstępowanie do 
wojsk a i rozsadzanie go od wew­
nątrz przez propagandę niewiary i 
beznadziei, przez szkalowanie r a ­
dzieckiego so jusznika, prowokację i 
szantaż. Rozwiązane oficjalnie AK . 
ukrywa· broń, zachow~je ~ śy,ste)n 
łączności i tr zon kierowniczy 

W gr udniu Wojsko Po1l'kie liczy 
blisko 300 OOO żołnierzy (w sierpniu 
- ponad 100 000). Polska Lubelska 
ŻyWi 5,5 mili<ma cywilów, swoją 
armię i jeszcze pr zekazuje ponad 
660 OOO ton żywności wojskom ra ­
dzieckim. 

Dekret o reform.ie r olnej "ukazu je 
się 6 IX 1944 r oku. Mierniczowie o­
trzymują z podziemia wyroki śmier­
ci, a bior cy ziemi są straszenj. bici, 
często - mordowani. P olska Lubel­
ska {Lubelskie, Białostockie , Rze­
szowskie, czQść Warszawskiego i 
część Kieleckiego) r ozdziela 212 084 

• 
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hektary między 109 889 rodzin for ­
nali, bezrolnych i małorolnych. 
Już od 10 VIII zaezyna działać lu­

belska rożglośnia r adiowa; 12 VIII 
Teatr Mie jski w Lublinie wystawia 
„Moralność pa n i Dulsk iej" Gabriel~ 
Zapolsk iej; 22 I X teatr białostocki 
da je pierwsze przedsta wienie dra­
matu S tefana Żeromskiego „Uciekła 
m i przepióreczka"; 1 IX powstaje 
w Lu blinie Tymczasowy Zarząd 
ZL P; 21 X I odbywa się zebranie or ­
gani'zą.cyjne Związku Kompozytorów 
Polskich; 29 X l Teatr Wojska Pol­
skiego w Lublinie daje premierę 
„Wesela " Stani sława Wyspiańsk iego; 
17 XII rozpoczyna svvój żywot Spół­
dzielnia Wyda\~111icza „Książka", a 
26 X ll organizuje s ię Związek Za ­
wodowy Dzienn ikar zy. Już 27 VII 
pO\V!;taje pierw szy powiatO\vy in­
~pek torat oświaty w Che tm1e. a J lX 
idzie do szkól poVv·szeclmych i tircd­
nich ponad mil ion d zieci i młodzie­
ży . 

Pod koniec paźdz:errnk{) uka„uje 
sie dekret PK W N -u o ut,worwniu 
w ,Lublinie Unhve rsytetu im. Marii 
Skłodow~·kiej-Curie ; 15 XI odbywa 
się tu jnauguracj a pierwszego roku 
a kademickiego. Na war szawskiej 

na -progu 
.lrzeCiej i po 

Pradze zaczynają się zajęcia na 
trzech wydziałach Uniwersytetu 
W ars za wskiego. 

Nadchodz.i r ok 1945. Wojska so­
jusznicze nad Wisłą sposobią się in· 
t cn sywnie do kolejnego uderzenia , 
a na ich zapleczu nasilają się skry­
tobójcze mordy, dokonywa ne głów­
nie na aktywistach pepeeru, mili­
cjantach i żołnierzach. Polska rewo­
lucja przesta je być bezkr w awa. W 
Białymstoku dojrzewa na herszta 
bandy, przybyły z Wileńszczyzny, 
Romuald Ra js, któr y w n iedalek iej 
przyszłości - jako „B ury" - weź­
mie na sumienie śmierć 137 osób. 
Na południowo-wschodnich krańcach 
Rzeszowsk iego zbiera upov.-ców Iwa n 
dzpontak, któr y już niedługo - jako 
„Żeleźniak" - w i mię „wolne j 
Ukrainy", sięgaiącej aż po Kraków , 
weźm~e na swoje sumienie śmierć 
913 osób - żoh1 lerzy, milicjantów, 
pracowników służby bezpieczeiistwa. 
starców, kob:et i d zieci 

D wuna tego styczn i.a 19,15 roku 
r usza mi~dzy ,Ę{arpatami i Bałty­
k iem wiśłańsko-odr~ilska ofensywa 
rnj usznjków . Wojska r a dzieek ie i 
polckie wyz\~·alają Kielce, Warsza­
\.\·ę . Czą-,tochowę, Kraków, Łódź, 
O isztyn, Bydgoszcz, Opole, Gliw;ce 
i Kc:itowice P ierw,szego lutego Pre­
zydium KRN, Rząd Tymcza sowy RP 
i KC PPR przenoszą - się w gr uzy 
War=-Lawy W caca do życia s:e.rcc 
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Na . t~renie powiatu została zor­
ganizowana Powiatowa Rada 
Narodowa; gmmne f .. ] w na-

stępujących gmmach: Zambrów -
miasto, Rutki, Kolakz, Zawady, Szu­
mowo z siedzibą w Pęchratce, D lu­
gobórz z siedzibą w Zambrowie, Lu­
botyń, Sniadowo. Ponadto w ......Zam­
browie !utworzony zostałl Zarzqd 
M iejski, a we wszystkich gminach 
- zarządy gminne. Pr?Y Powiato­
we3 Radzie N a rodowej tworzy si.: 
obecnie Wydzial Powzatowy. Na te­

renie powiatu działa już Powiatowy 
Urząd Z iemski , Urząd Akcyz i Mo­
nopolów, I nspektorat Szkolny, Leś...­

nictwo Powiatowe. {„.] Z organów 
bezpieczeństwa Powiatowa Komend l 
MO i [ ... ] gminne posterunki M O 
[ ... ] 

N a terenie powiatu szerzą się 

drobne kradzieże [ ... ] środków żyv.; ­
nościowych - sprawcami których 
są przede wszystkim osoby wysied ­
lone ze strefy przyfrontowej [ ... /. 
Wypadków poważniejszej natury 
kryminalnej nie było. Sytuacja po­
lityczna. co do nastrojów !7.tdnośd, 

vJizerunek 
Pierwsze egzemplarze „Manifestu lipcowego„ - wg słów Fran­

ciszka Wasążnika, emerytowanego naucl:ycisla - rozlepiono w Łom­
ży na parkanie okalającym Katedrę oraz na budynku Urzędu Pocz­

towego. Jeden został natychmiast zdarty, drugi wisiał kilkanaścis 

dni. Ludzie wyłazili z kryjówek i hiegli zapoznać się z pierwszym 

wolnym słowem polskim, ch,oć po mieście krążyły jeszcze niemiec­

kie patrole. „ Manifest" .zapowiadał wyzwol~nie kraju spod okupacji 

hitlerowskiej, powrót no słcre. zi~mie pksstowskie orcz zbud~war:i~ 

sprawied!iwego ustroju. A.Je dopiero wo!ny był skrawek Polski, clał· 

sze trzeba było wydrzeć okupantowi. Y.,<ierny obraz tamtych lot zo­

wierajq meldunki starosty łomżyńskiego. Henryka Ka!inowskiego. 

biorqc ogólnie, bardzo zła. Propa­
ganda sfer podiegajqcych wplywom 
Londynu wykorzystuje moment wy­
siedlenia ludności ze strefy przy­
frontowej i za zarządzenia rzekomo 
całkiem zbyteczne na tak szeroktm 
pasie czyni odpowiedzialnym Rzqd 
Poiski. Ponadto propaganda ta wy­
korzystuje nieodpowiednie zachowa­
nie członków MO w terenie w czfl­
sie spełniania czynności u rzędowych 
stwierdziła, że odpowiedzialnaśc<q 
za ich niewłaściwe postępowanie 

także obciąża przed~tawicieli Rządu, 

którzy ich do MO przyjęli. Od cz.:i­
su zmiany na stanow'sk'u komen­
danta stosunki te ulegają zmian1~ 
na lepsze. ( ... } 

Do dnia 1 listopada ib. dostarrz-o­
no na potrzebę Armii Czerwone!j: 
żyta - 640 493 kilogramy, pszenicy 
- 13 799. owsa - 99 726, 3ęczmien,a 
-- 3197, mleka - 4023, kartofli --
8 071 959, warzyw - 285 013, mięsa 

- 338·934, siana - 288 627, slomy 
-· 608 943, paszy dla koni - 225 600 
( ... ] 

stały przeprowadzone praw•e w 
10()0/o, d.zzęki pomocy ze strony luci­
ności wysiedlonej i dziękt ich in­

wentarzowi żywemu (koniom). 
W okr esie sprawozdawczym zosia­

la przep1 owadzona rejestracjo 
przedsiębiorstw handlowych ! rze­
mieślniczych na terenie mio.sta Zar>i­
browa i gmin nie objętych ewak?1-
acjq, N a terenie miasta Zambrowa 
11rzqdzo110 i uruchomiono suszarm~ 

slcór zwierzęcych. · 
[V a rozporzą clzeme Wydzia1u Prze­

mysłu i llandlu przy WRN w Bza 
lymstoku. przeprowadzono ankiety 
na inżynierów i techników, zam>e~ 

szkałych w nie objętej ewakuacn. 
cześci powiatu lomżyńskiFgo 

Akcja odbudowy na raz,e wp:1-
czqtkowana została w formie wy­
dawania dr::ewa budulcowego przez 
Nadleśnictwo Paii. st wowe. Pcu. 'ato­
wy Zarząd Drogowy { ... ] współpra­
cowal z wladzamz wojskowym1 przy 
naprawie miast i dróg oraz przy 
budowie zasłon śnieżnych 

r.1 a terenie p '.nvzat11 stwierdzono 

~;~ 

,
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Na terenie tutejszego powiat?..l zor­
ganizowano Spółdzieinię Rolnic.w­
-Handlową z oddzialami w Zambro­
wie, Szumowie, Zawadach, Rutkach 
i Sniadowie. [ ... ] W mieście Zambro­
wie punkt Tozdzielczy mleka, nato­
miast sama mleczarnia jest w sta­
dium organizacji. [Ruszyło J w paź­
dzierniku 5 młynów, motorowych, 
jeden wodn y i 11 wiatraków. W 
krótkim czasie będzie uruchomiony 
jeszcze l młyn motorowy i 2 wia­
traki. 

Państwowych środków lokomocji 
na tere11.ie powiatu nie ma. Kolej 
znajduje sie w zarzadzie wojska l 
42 wypadki tyfusu brzusznego Na · 

Powyższa liczba mlyn6w zaspokoi 
na razie potrzeby wojska i miejsco­
wej ludności zaledwie w 60 procen­
tach, pozostale 40 dokonuje się w 
młynach na terenie sąsiednich po­
wiatów. Do uruchomienia i remon­
tu mlyn6w zachodzi poważna po­
trzeba zdobycia pasów. Bylob11 po­
żądane, aby U rząd Wojewódzki ze­
chciał wskazać m iejsce nabycia. W 
organizowanej przez tutejszy wy­
dział stol6wce wydaje się przecięt· 
nie 145 obiadów dziennie pracują­
cym 1D f'óżnych instytucjach pań· 
ltwowych i samorządowych oraz 
starcom i dzieciom nie maiqcym 
żadnych środków do życia. ( ••. ] 

Zostal11 wszczęte kroki do uru­
chomienia gorzelni w majątku Po­
'Tyte, gm. Dlugob6rz, która możliwie 
10 listopadzie [rozpocznie produkcję l· 

N a tereni e powiatu przyjęto ti.o 
parcelacji 9 majątków ogólnej po-
1.Dierzchni 1294,05 ha. Rozparcetowa­
no l majątek o ogólnej powierzchni 
85 ha. Zasi ano żyta na wyżej wy­
mieni-Onych majątkach 41,5 ha. O­
gółem zaorano pod zasiew oziminą 
54,5 ha. W tum czasie przeprowa­
dzana ;est paTcetacja trzech mają­
tków oo6lnei powierzchni 313 ha. 
W pozostal11ch 5 sporządza się koń­
cowe wykazy kandydatów do na­
działu ziemią. Przeprowadzony bę­
dzie do 6.XI.1944 'Toku. 

Ponadto tTzeba stwierdzić, że na 
terenach wysiedLonych zasiewy zo· 

razie zac:ęto p:zeprowadzać s::c:~­

pien.in och'fonne. 
Najbiedniejsi spośród uchodźców, 

przed zaopatrzeniem ich , w karty 
żywnościowe, korzystajq w wyjątko­
wych wypad.kach ze stołówek zor­
ganizowanych w Zambrowie, Snia­
dowie oraz z zapomóg doraźnych w 
formie chleba i kartofli. [ .•. } 

N a terenie powiatu nie stwierdzo­
no dotychczas żadnych zabytkó11J 
kultury. [ ... ) ludność polska stanowi 
przeszło 996/1. 36 osób narodowości 
rosyjskiej zgłosiło się do wyjazdu 
24 osoby narodowości żydowskiej 
(15 w Zambrowie i S w Sniadowi,e) 
mają zo,-ganizowane Komitety ży­
dowskie, które reprezentują i ch in­
teresy wobec wladz oraz roztaczają 
opiekę nad uchodźcami żydowskimi 
:z terenu Łomży. 

W 2wiqzku 2 ewakuacją teren6w 
przyfrontowych (8 gmin) wytworzy­
ly się wprost katastrotalne warun­
ki mieszkaniowe, gdyż na tych tere­
nach, na które wysiedlono ludność, 
wskutek dzialań wojennych, budyn­
ki mieszkalne zniszczone byly w o­
kola SO•/t. W samym Zambrowie n !e 
tylko n i e można bez wysiedlenia 
miejscowej ludności znaleźć pomie-
3zczenia,. ale i dla urzędników, któ­
rzy mieszkają w okolicznych wsiach 
i zm.uszeni. są .chodzić do biura do 
3-5 kilometrów. ·w warunkach ta~ 

kich trudno ;est normalnie praco-
wa~. [.„]' · 

Sprawozdanie za paździcrnilt 1944 r . 

,y 
• • • 

Stan bezpieczeństwa w pow2ect.e 
na ogół dobry. Byl · tylko jeden wy­
padek zamordowani a. lei tnanta w 
Zambrowie [ ... }. Sprawcy n i e ujęto. 
Ponadto zdarzają . się wypadki 
kradzieży [ ... ] ingerv,ją przed-
stawiciele wladz wojskowych 
i w razie schwytania przestępców 

pociągają do surowej odpowiedzial­
ności. Żadnej dzialalności konspi ra­
cyjnej na terenie powiatu nie uja­
wniono.( .•. ] 

Rozparcelowano majątki w Snia.­
dowie, Lubotyniu tworząc 24 gos­
podarstw a o ogólnej powierzchni 
129,5 ha i uzu.pelniając 9 gospo­
darstw małorolnych o powierzchni 
39 ha. Wydano 155 tytułów wlasno­
ści. Przygotowano material do roz­
dzielenia ziemi poniemiec1ciej o po­
wierzchni 104 ha. [ ... ] 

Stan ogólny slużby zdrowia znaj­
duje się w bardzo ciężkich warun­
kach. Ze względu na znaczne sku­
pienie lud11ości we wszystkich m i a­
stach i wsiach powiatu, ze względu 
na kompletne zniszczenie narzędzi 

sanitarnych, zakładów leczniczych, 
uTzqdzeń i brak sil fachowych, dzia­
lalnaść administracji sanitarnej jest 
bardzo utrudni ona. Dopiero 5.12 u­
dalo się uTuchomić ;edyny w powie­
cie szpital zakaźna-wewnętrzny na 
20 łóżek. [ ... ] braTe wszystkich po­
trzebnych rzeczy, jak: bielizna poś-

cielowa, koce, l ózka, naczynia k~ 

chenne w .alka ' chorobami <alea~: 
nvmz prze3ęta 1est przez władze sa­
nitarne A rm11 Czerwone3 / . J 

Otrzymane z UWB 50 OOO zlotvch 
rozdzielono mz~dzy Gmznne Komi­
tety u; nast<:pu3qc11 sposób: Z:i•n­
brow - 10 OOO, Szumowo - 750(} 
(Lubotyń, Za wady, Długoborz, Snia 
dowo, Kolakt. Rut'R.i - 5 tys1ęcy) 
Ponadto organz zu3e się 2 kuch nze tłla 
najbi edniejszych dzzeci wysiedlo­
nych w Zambrowze z Sniadou:1e I .J 
Prze~ rozpoczęciem pracy prze< 

Ko~is3ę Poborowq w Zamb roune 
zare3estrowano mę.zczyzn urodzon'!Jch 
w latach 1911-1925 wlaczme, fi 

ponadto przystąpiono do sporząd~a­
nia wykazów rodzin, którym pr, 11_ 
slugujq zas1lk1 wo3skowe f'rzystar>o 
spisy uchylających się od pobo"'u 
MO celem doprowadzenrn u.chylaJq­
cych się do komi sji. Łącznie n•r> 
stawiło się 630 osób poe:hodzqcyc~ 
przeważme z terenów wys1f>dlon11.:i · 

Spraw ozdanie za grudzień 

W Łomzy uruchomione 2 pi.:~l<a;. 

nie meehaniczne o ogol ne3 wydaj­
ności produkcji 6000 k1!0gram<nv 
chleba dziennie, poza tym q czynne 
4 piekarnie pry watne Odremont:J­
wano sklepy Spóldz1elnz Uruc:hom.o­
no stołówkę dla p7'ucownzk6tc f J 

Przystąpiono do budo·wi~ proua­
zorycznego mostu na r<e<'e Narzti; 
pod Lomżq, d ei,, ona no n.i.p1·a1.c11 
trzech mostów o rozp; 0tośri oa 1ń 
do 25 metrów, zc.zwzrnwanc 7 ki1.o­
metrów dróg bitych i JJ?'? Ytlvl 01J.~11-
no budulca mo~towego 40 m8 / . . / 

Stan zdrowotny rJo·wiatu przedsta­
wia się źle Ep:df>m:1'1 tyfusu zw;;;­
ksia się, zwlaszcza na terenach no· 
wo w11zwoion7-1ch (I7 wypn.ik111· 
tyfv~·u plam!stego • 3:3 ·- lytui.~J. 

brzusznego ). Prowadzenie waLk1 < 
chorobami zakaźmrm1 na ieTe11:1 µu­

w;at u, u trudnza brak lekarzy, ~zp1 · 

tau zakaźnych ł srodkótc 'dezynfek­
cyjnych Dotychcza~ lekarz powiatu· 
wy poslugzwo.ł sie kolumną d..ezirn 
fekcyjnq wypożyczoną z Anni1 Cz~r­
wonej, z chw1lq. posu.męcza się od· 
działów sowieck1-::h do Pru.- W schud 

n1ch. kolu:mna ta 1.Hlał,1 

g'J oddzfah1. / ... / 

Stan bez PH.'~P.ń s!wa u: po u:1cr:·~ 
staie się pc:{;u.r :sza. Dz;eft w dzień od­
bywajri. sie napady tak na mil1c3~ 
jak 1 osoby cywilne Poza iy•n 
tprzytrJiiiająl s1ę cz<;sxo znbc;~iwa 

osób cywilnych. U zbro3onP ł>an 'l.11 
napadają na Znrzqdy M.1A?J:>k.1e 1 

gmznrie, demoiują. urzqdzenrn biit­
r owe i niszczą akta Zor-.qd Mie1-
sk ż w Staunskach. Pr; ytu.łach. H1.11-
kach i Rog1enicach są nieczynne, 
gdyż bandy wgroz1ły pracowni-
kom, że wstanq rozst rzel.anz, o ile 
przystąpią efo pracy w tych U·· 

rzędach. Prz11 kJńcu kw1elnza rb 
zo~taia ostrzelana na nosw Rutk1-
_. Zambrów kolumna samochodowa, 
gdzie zostało z~b1t11cl1 17 a,:ób so­
wieckich. 

Sprawozdanie za l.cwiec1eń 

• • 
Stan bezpieczeństwa w pow1ec.:1e 

nie zmienił się. I .. ) Były dwa na­
pady r abunkowe na Spółdzielnię 
Rolniczo-Flandlowlł w Łomży, zra­
bowano 250 OOO i na Svóldzieln.ię 
„Spolem", zrabowano 6000 W dni~ł 
23 maja br. do Czenonoego Boru 
przyjechało 10 furmanek w ceiu 
rozbiera71.ia. budy11lców. Podczas in· 
terwerzcji MO zastrzelony został 9os: 
podarz Jastrzębski Jarz ze w.~1 

Duchny Młode, ominy Sniadowo: 
Nastrój wś.ród miej scowej ludności 
pogorszył się. [ .. -] 

Prócz C1L7cru, ża.dnyc11 dostaw m~ 
bylo. Nie można tłumaczyć, żebY 
gospodarze nie m ieli zboża iub zie' 
mniaków, gdyż - ja.k widać w po· 
daży tych artykulów na rynku - o­
kazuje się, że zboża gospodarze po­
siadają duże zapasy, oczywiście W 
gminach, które mniej lub wi.ącej u· 
cie1·pialy w czasie dzza!a'ń wojen­
nych. [ ... ] 

Ludno~ć wstrzymuje się od dosta~ 
kontyngentowych z powodu sitne1 
agitacji elementów w ywr otowych o· 
raz bojaźni przed skutkami, jakie e· 
lementy te stosują w stosunku do 
gospodarzy. ktMzy pragną się wy· 
wiązać z nalożonych na nic11 dtJr 
staw.[ ... ] 

Przestępczość kryminalna w czer· 
wcu br. na terenie powiatu zmala­
la n ieco. [ ... ] Działalność MO os~at· 
nimi czasy znacznie się poprawiti. 
Sprawozdania za ma j 1 czerwiec 1945 r. 

Wybrał 

STANISŁAW ZIELI~SIO 
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Z bliża się południe. żar leje się 
z nieba. Po rozgrzanym asfal­
cie pędzą pojazdy. - Dzień 

dobry, kontrola drogowa. - ~ie­
rowca służbowej furgonetki wysiada 
, plikiem dokumentów i uprzedza 
iarzuty milicjanta: - Z dyspozyto­
rem w ogóle nie ma gadania. Ja 
jUt dawno wiedziałem o tych opo­
nach, ale on się uparł. ka'zał mi 
jechać i koniec. A teraz będzie na 
mnie 

- Jeśli wiedział pan, że samo­
chód nie jest sprawny technicznie, 
trzeba było odmówić jazdy. Zagra­
ia pan przecież nie tyl,ko sobie. 
- No. tak - przytakuje ze spu­

szczoną głową. 

- Dzisiaj panu daruję, ale na 
drugi raz będzie mandat - mili­
cjant wypisuje zastępczy dowód re­
~stracyjny 

Z prawej strony wyskakuje mo­
tocykl. Nie ma tablicy rejestracyj­
nej anj światła stopu. Kolejny do­
wód reje~tracyjny zostaje zatrzy­
ma ny 

- Panie władzo, może by to jakoś 
r.ałatwić - mówi motocyklista prze­
kręcając nerwowo kluczyk 
- Powiedziałem jak załatwić -

ucina krótkr- kontro! ujący. Chłopak 
kopie błotnik ' 

Kierowca fiata w kolorze _yellow 
bahama zgadza się ze stawianymi 
1arzutami · nie działają przednie kie­
runkowskazy. lewe świaLło pozycyj­
ne i lewe - stopu. niesprawny 
układ kierowniczy. Mandat. 

- Ja to mam szczęście - mówi 
nadając na ' przydrożnym słupku. 

Zmieniamy miejsce postoju. Nie­
lże na jezdni bawią się dzieci. 

Nikt nie reaguje Po co? Prżecie-ż 
dzice są obok. Milicjant otwiera 
rzwi radiowozu, rozmawia z dziew­
ynkami. Mówią że czekają na ta­

lusia. Dorośli przyglądają się tej 
!Cenie z wyraźnym ożywieniem. 

Daleko przed nami wlecze się mo­
cykl. Właściciel nie jest zdolny 
normalnej jazdy. Robi nam długi 

wykład, że wypił dwa piwa. bo żona 
o zdenerwowała. Nie ma przy so­
ie żadnego dokumentu. Funkcjo­
ariusze słuchają tej rzewnej opo­
lłieści, przygotowując probierz 
zeźwości Wynik zaskakuje same­

'O spraw.cę, który w końcu przy­
aje si~. że po tycn dwóch piwach 
yła jeszcze wódka. 

- Wszystko przez teściową, bo 
na zawsze jej słucha i obie robią 
· na złość - wywodzi swoje żale. 

- Jut- dłużej nie mogę tego wy-

trzymać. Nijak nie można im do­
godzić, to się upiłem. Przecież tego 
nie ukrywam. 

- Czy wie pan, co grozi za pro­
wadzenie pojazdu pod wpływem al­
koholu? - pyta milicjant. 

- Wiem. co mam nie wiedzieć, 
ale, panowie... - chwyta piszącego 
z:a rękę - załatwię wam. co chce­
cie, tylko mi darujcie! 

Motocykl zostaje w klubie rolni­
ka, a jego właściciel przyjeżdża na 
własne podwórko szybko i wygod­
nie. Wzbudza to zainteresowanie są­
siadów, wylegają na ulicę, podpie­
rają płoty. Iksiński idzie do domu. 
Czekamy na dowód rejestracyjny 
i prawo jazdy. Zza węgła wychyla 
się młoda kobieta. Patrzy przez 
chwilę w naszą stronę i znika w 
drzwiach. Może żona? 

Jedziemy dalej tą samą trasą. 
Kierowca żółtego „malucha" 
za chwilę pokaże, na co go 

stać. Wystawi sobie aneks do wizy­
tówki, którą zapewne posługuje się 
częściej niż kulturą osobistą. Sły­
szę po raz chyba setny tego dnia: 
- Dzień dobry, kontrola drogowa 
- a potem następuje coś. czego 
jeszcze nie widziałam przy rozmo­
wach funkcjonariuszy z kierowca­
mi. Na prośbę o · dokumenty samo­
chodu milicjant otrzymuje ... legity­
mację służbową. Czytamy „Ob. 
XYZ, naczelnik gminy w ... " 

- Proszę nie za ~vracać głowy, bo 
mi się spieszy - słyszymy. W koń­
cu pokazuje prawo jazdy. W wy­
niku kontroli okazuje się, że ma 
niesprawne przednie k ierunkowska­
zy. światła pozycyjne stopu i te 
od tablicy rejestracyjnej. Właściciel 
pojazdu nie dopuszcza do spraw­
dzenia stanu technicznego układu 
hamulcowego f kierowania. 

- · Proszę usunąć usterki, dopie­
ro wtedy może pan odjechać -
jeszcze cierp1;w1e mówi milicjant. 

- Mieszkam sto metrów stąd i 
nie będę brudził rąk na drodze. A 
poza tym nie mam narzędzi 

- Pożyczę panu 
- Nie będę miał gdzie umyć rąk 

- powtarza uparcie pan naczelnik 
Jest wściekły. 

- Proszę wysiąść - mówi mili· 
cjant. 

W odpowiedzi słyszy trzaśnięcie 
dr_zwiczek i pisk opon odjeżdżają­
cego .,malucha". 

Milicjanci są zct..enerwo\ovani. Za-

trzymują się w cieniu klonów. Kie­
rowcy wyraźnie zwalniają na ich 
widok. Zbliża się wieczór. Ruch na 
szosach nie maleje. Do okolicznych 
miejscowości ciągną tabuny amato­
rów potańcówek i innych sobotnich 
atrakcji. Przy jednej z takich tras 
funkcjonariusze mają znowu ręce 
pełne roboty. Za kierownicą „ma­
lucha" - dziewczyna. Nie posiada 
przy sobie prawa · jazdy. Kolega sta­
je w jej obronie: - Panie władzo, 
ona naprawdę ma prawo jazdy, 
tylko nie wzięła, bo bardzo się spie­
szyliśmy. Samochód jest mój, ale 
wiem, że ona dobrze jeździ. To tylko 
kawałek drogi. Tam, za górką, skrę­
camy - mówi. podając własne do­
kumenty. Dziewczyna spuszcza gło­
wę, pociąga nosem, nerwowo· sku­
bie rękaw sukienki. Kolega płaci za 
nią mandat. Z cierpkim komenta­
rzem wsiada do samochodu. 

Z piskiem opon zatrzymuje się 
duży fiat. Niesprawny układ hamul­
cowy i kierowniczy. brak oświetle­
nia tablicy rejestracyjnej. 

- Ja tu blisko mieszkam, a sa­
mochodem jeżdżę tylko do pracy 
- zaczyna tłumaczyć kierowca. 

- Teraz też pan jedzie do pracy? 

Chłopak milczy, rozluźnia krawat 
przy białej koszuli. Niecierpliwie 
wysłuchuje zastrzeżeń kontrolujące­
go. 

- No, wie pan, nigdy nie myśla­
łem, że trafię na milicjanta na ta­
kiej bocznej drodze. 

Dowód 'rejestracyjny zostaje za­
tr zymany. 

W naszą stronę pędzi być może 
kolejny amator tanecznego wieczo­
ru. Nagle skręca w leśną drogę i 
tyle go widzimy. Na zakręcie poja­
wia się rowerzysta. W dwóch tor­
bach. zawieszonych na kierownicy, 
pobrzękują butelki. Wiezie piwo dla 
kolegów. Sam ledwie zsiada, przy­
trzymując się drzewa. Jest wyraź­
nie zdziwiony. że kontrola dotyczy 
właśnie jego. Nie rozumie potrze­
by użycia probierza trzeźwości. Plą­
czącym się językiem wyjaśnia. że 

wypił tylko dwa piwa. bo resztę ma 
przy sobie. W końcu przyznaje się, 
że był u rodziny i na drogę poczę­
stowano go setką Milicjant wypi­
sc je mu mandat. a dobrzy koledzy 
holuja do samochodu. 

Z nów zmieniamy miejsce po­
stoju. Z polnej drogi wypada 
czerwony motocykl. Chłopcy 

są zaskoczeni widokiem radiowozu. 

Ich pojazd nie ma tablicy rejestra­
cyjnej, a kierowca i pasażer - aµi 
kasków, ani dokumentów. 

- To motor brata. On mnie za­
bije - mówi jeden wycierając rę­
kawem oczy. - Ja tylko chciałem 
wypróbować, bo on mi nigdy nie 
pozwala, a dzisiaj pojechał do pracy. 

Okazuje się, że w domu nie ma 
także rodziców. Piętnastolatek pła­
cze niczym bóbr. Kolega nerw-owo 
rozpina guzik przy mankiecie ko­
szuli, pociąga nosem. 

- I co mam teraz z wami zro­
bić? - pyta milicjant. 

- Niech pan mnie puści. Ja już 
nigdy więcej nie dotknę tego mo­
toru. Jak Boga kocham! - zapew­
nia uderzając się w pierś, aż dudni. 

- A jaką mogę mieć pewność, 
że nie ukradłeś motocykla? 

- Nie ukradłem! Nigdy w życiu! 
Możemy pojechać do domu, siostra 
ze szwagrem poświadczą - mówi 
i chwyta kolegę za rękę. - Wiesiek, 
sam powiedz. 

Milicjant zapisuje podane nazwi­
ska. Niedoszli rajdowicze odchodzą, 
wymawiając sobie pomysł „przeje­
chania się". 

Zatrzymany taksówkarz opowiada 
o trudnościach z kupnem nowych 

. opon. 

- Ale światła może pan ustawić 
bez problemu - funkcjonariusz o­
gląda dokładnie przednie reflektory. 

- Ustawić? - kierowca jest bar­
dzo zdziwiony. - Nie .rozumiem. 

~aczyna się długi wykład, na 
czym to polega. 

- Jasne, panie władzo. Już jutro 
raniutko pojadę, żeby mr to zrobili, 
i wszystko będzie w porządku -
mówi obs.erwując milicjanta, który 
zapisuje coś w notatniku. 

- Czy mogę panu wierzyć na 
słowo? 

- Oczywiście!! Ja zaraz jutro_ 

Vlracamy do Łomży. Proszę fun­
kcjonariuszy o porównanie dzisiej­
szej kontroli do poprzednich, prze­
prowadzonych w tym miesiącu. Mó­
wią, ie niczym się nie wyróżnia. 
Ciągle to samo: niesprawne tech- . 
nicznie pojazdy. kierowcy pod wpły­
wem alkoholu, amatorzy rajdów 
.. --:-ożyczonymi" wehikułamL Normal­
ka. Tragiczna normalka. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
Fot. GABOR L0Rł.XC2.Y 
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kontakty 
koń taktów 

W dniu 3 czerwca 1983 r. o go­

dzinie 11 OO przed Zbiorczą Szkolą 

Gminną w Piątnicy wydarzył się ni­
iej opisany przypadek: 

Do szkoty załosita się matka ucz­
nia klasy piq,tej, obywatelka Kryś 
za.mieszka ła w Kalinowie, w celu 
za.sięgnięcia opinii o postępach w 
na·uce swego syna. Po załatwieniu 

sprawy u wychowawcy wyszla; nag­
le przed szkołą poczuła się bardzo 
źle i upaclła na chodnik z powodu 
omdlenia. W tym czasie pracowni­
ce szkoły: ob. Teresa Boguska, Kry­
styna Przestrzelska i Elżbieta Ne­
rowska podbiegły i ją podniosły. Po 
odzyskaniu pr:::ytomności chora p o­
wiedziała, że jest po wstrząsie móz­
gu i na własną prośbę wypisała się 

ze szpitaLa, aby dowiedzieć się o 
postępach swego syna. Znając przy­
czynę choroby nie mogłyśmy udzie­
lić same pomocy i wyslałyśmy ob. 
Krystynę Przestrzelską, woźną ZSG 
w Piątn·icy, po l-ekarza lub pielęg­

niarkę do Ośrodka Zdrowia, aby u­
dzielili fachowej pomocy. Ośtodek 
jest oddalony od miejsca wydarze­
nia 100 m. 

Pani doktor Witkowska, kierow­
ni k Gminnego Ośrodka Zdrowia w 
Piątnicy, odmówiła udzielenia po­
mocy. Powiediiala, że jest fo ;:;wy­
kŁa histeria i jak pr~ejdzie chorej, 
niech pr.zyjdzie do Ośrodka po za­
stTzyk. Chora coraz bardziej skar­
żyła się na siLny ból glowy i mdła.la. 
Zsiniały jej paznokcie, a na twarzy 
v.kazaiy się czerwóne plamy. Wów­
czas we dwie (na rękach) zaniosłyś­
my chorą do ośrodka. Pani doktor 
W itkowska otworzyła drzwi do ga­
binetu i powiedziała do chorej, któ­
ra ni.e byla zdolna wykonać żadne­
go ruchu: „proszę wejść". Zamknę­

ła drzwi za chorą i kazała. nam 
wyjść . Powiedziałyśmy pam doktor, 
że nie po ludzku postęrJuje, że jej 
obowiązkiem jest przede wszystkim 
·udzielenie pomocy każdemu chore­
mu. Nawet pielęgniarka nie wyszla, 
aby zaprowadzić chorq do gabinet u, 
a pani doktor odpowiedziala, że nie 
ma obowiązku wychodzenia do cho­
rej, i że my zrobilyśmy tylko dobry 
uczynek. Uważamy, iż lekarz na dy­
żurze rha obowiązek udzielić pierw­
szej pomocy osobie poszkoJowanej. 

Nadmieniamy, że nie jest to 
pierwszy przypadek z paniq doktor 
Witkowską, k tór a już byla opisana 
w tygodniku „Kontakty" w „Spię­

ciach". Pani doktor Witkowska wy­
konuje tylko obowiązek pracy le­
karskiej i bardzo szkoda, te pomy­
li'la się z wyborem zawodu. Chorzy, 
nawet bardzo cierpiący, odwlekają 

pójście do lekarza. Kiedy przyjmu­
je w zastępstwie lekarz z Olszyn 
lub Rogienic zawsze jest pelno pa­
cjentów. Natomiast, gdy przyjmuje 
pani Witkowska, w ośrodku jest 
pusto, a pani doktor ma czas na 
popijani e kawki. 

Prosimy o pomoc i w miarę moż­
liwości przeniesienie pani doktor 
Witkowskiej do innej pLac6wki na 
takie stanowisko, aby nie miala 
kontaktu z ludźmi, którzy żądają 
pomocy i w iekarzu widzą jedyny 
ratunek swego życia. 

TERESA BOGUSKA 

KRYSTYNA PRZESTRZELSKA 
ELŻBIETA NEROWSKA 

TERESA RUCiffSKA 
MIROSŁAWA WYSOCKA 

(PRACOWNICE ZSG W PIĄTNICY) 

• 
Serdecznie dziękuję za recenzję 

naszuch tomików wiers~11 (Dionizego 
Maliszewskiego i Czeslawa Par~y­

cha) .zamieszczoną w 12 nu.merze 

„Kontaktów". o fakcie t11m dowie­
d zialem słę p6~no, gd11ż w Ostrolę-

-ce -: a2 przykf'o ł tost11d - Wa­

izego tygodnika nie znajdzie się w 
żadnym kiosku (podobnie Jak na­
szeoo „T11godnika OstroU:ckiego" " 

Łomży), tt.awet gdyb11 i ze Awięc.ą 

szukai~ To jest „prawdziwa" wsp6l­
praca sąsiedzka. 

CZESŁAW PARZYCil 
OSTROŁl;KA 

- Ulice w nowych Jomżyńskicb osled· 
lach to labirynt b ez dokładnego planu; 
nawet mieszkańcom ruiasta niełatwo po· 
ruszać się po nich. 

- Projekt przestrzennego zago­
spodarowania osiedla zatwierdzonv 
został przez Miejską Radę Narodo·­
wą. Wcześniej wyłożony był do pu­
blicznej oceny. Projektant osiedla 
Jantar popełnił zasadniczy błąd: me 
przewidział tak dużej ilości samocho­
dów. Orientację w osiedlowym la­
biryncie ułatwiałoby rozstawienje 
większej ilości czytelnych planów o­
siedla i umieszczenie nazw ulic bli­
żeJ głównych dróg. Urząd Miasta 
kieruje swoje uwagi, ale spółdzie1-
nie mieszkaniowe· nie zawsze mogą 
je uwzględnił!. Projekty trzeba by 
zmieniać, ale kto za to zanłaci? 
Szykuje się następny korek· w· ok0-
licy ulicy ~s . Kardynała Wyszyń­
skiego. ProJekt przewiduje w tym 
rejonie budowę bloków mieszkal ­
nych, bez wjazdu na ulicę Sikor­
sl iego. Cały ruch kierovvanv zosta­
nie do ulicy Mickiewicza. Wystąpi-

WPBK miało rozpocząć przebudowę 
ulicy Poznańskiej od Swierczew­
skiego do Zakładów Ziemniaczanych, 
ale odmówiło: prawdopodobnie bę­

dzie musiał wykonać to Rejon Dróg 
Publicznych 

- Przy jednym moście obwodnice nie 

spełnią swego zadanla. 

- Jedyny most na Narwi w Łom­
ży zbudowano według eksperymen­
talnej wówczas technologii: stru."'lo­
betonowej. Jeśli pękną zainstalowa­
ne tam ,/> zkiełka kontrolne", ozna­
czać tó będzie, że jest on przecią­
żony. Biuro Planowania Przestrzen­
nego_ gromadzi informacje niezbę­
dne do rozpoczęcia projektowan:a 

kontrolne 
szkiełko 

O bezdroi eh ltomuni1knc .i lomiyń­
s~11 iej - z l{1y!iynq Lipińsl~q in.s~eklorem 

il !. uri qdi!e1i lfon1nnnlny·cl1 w Urzę tizie 
~W." • wił t= '" • tt„ · 
1lłl~tas!u - rozn1aw1u 1es1uv1 no~o:r~1s~1. 

li~~tny do Spółdzielni Micszkamo­
wej o naprawę krawężników przy 
ulicy Berna, chce,11y urządzić tam 
zieleń, ale nie mamy, jak dotqd, 
odpowiedzi 

- Coraz trudnie j przejechać też mfoJ · 
skimi tra ami przelotowymi; co z bud o­
wą łomżyńskicll obwodnic? 

- Główną trasą przelotową m:a­
sta jest ulica Swierczewskiego. Sy­
tuacja się skomplikuje, kiedy roz­
poczniemy budovvę ronda na skr :.y­
żowaniu Świerczewskiego i Siko .. :­
skiego. Nastąpi to jednak dopiero po 
przebudowie Zawadzkjej i Gward~i 
Ludo\vcj Niełatwo odrobić -.vielolet­
nie zaleglości, zwłaszcza J eśli bra­
kUjt! WJ' k ona wców Wo3e-.vodzkie 
Przedsiębiorstwo Komunalne po­
winno w ubiegłym roku zakończyć 

jednq z jezdn i Gwardii Ludowej, a 
w roku bieżącym - uli~ę Zawadzką. 

Łomżyński Rejon Dróg Publicznych 
zobowiązał się do ko11.ca sierpnrn 
zrobić drugą jezdnię Sikor::.kiego do 
wysokości stacji koleJO<vveJ Budowa 
ronda jes t uzależniona od zakończe-

1nia ulicy Zawadzkiej. W tym roku 
zamknięty zostanie odcinek Sikor­
skiego od Wojska Polskiegc do No­
wogrodzldej. Rejonowe Przedsiębior­
s L wo Melioracyjne wykona t~m ka­
nał deszczowy, a następnie ( prawd~­

podobnie w 1985 r.) Rejon Dróg Pu­
blicznych - obie Jetdnie Odcinek 
Sikorskiego od Szosy Zambrowskie~ 
do Rybaków znajduje się na etapie 
wstGpnego- projektowania. \V br. 

W ostatnich dniach czerwca na 
zjeździe spotkali się wycho­
wankowie szkół Jomżyńskich, 

synow.e tej ziemi. Przybyli z całego 
kraju, także i z zagranicy. Był wśród 
nich Antoni Kalinowski. 
Urodził się 14.07.1904 r. w Soko­

łach. J ego wiedza, postawa człowie­
ka i obywatela kształtowana była 

przez Gimnazjum im. Tadeusza 
Kościuszki w Łomży. W ówczesnym 
tywym intelektualnie środówisku 

łomżyńskim nie zabrakło i zainte­
resowań sportem. Kalinowski był 
jednym z pierwszych prezesów 
Związku Sportowego, uprawiał tak 
„nowatorskie" dyscypliny (w tam­
tych czasach koszulka i krótkie 
majtki gimnastyczne były wid,okiem 
szokującym!) jak wioślarstwo i 
drążki gimnastyczne. 
Naukę kontynuował w podchorą­

żówce rezerwy oraz w Wyższej 
Szkole Handlowej. Wybuch wojny 
zastał go w Argentynie, gdzie za­
łożył własną firmę eksportowo-im­
portową. Gdy po klęsce wrześnio­
wej okazało się, :te Polska walczy 
dalej, przedostał się wraz z pierw­
szą, ośmioosobową grupą ochotni­
ków do wojska polskiego we Fran­
cji. Podróż tę odbyli w charakte­
rze członków załogi polskiego stat­
ku mis „Stalowa Wola"; który w 
grudniu 1939· roku samotnie prze­
mierzył Atlantyk. Podczas kampa­
nii francu~iej był członkiem jednej 
z 10 polskich k~panii przeciwpan­
cernych, które prżydzie.l~no d~ osło-

nowego mostu. J e~o budowę prze­
widziano na lata 1989-90 

trudnion5 jest objazd z nowych o 
siedli do za.liładów p rzemy!.'10\\ ych. 

- Można b~d.~if' przedłużyć trasę 

autobusu nr 10 do ulicy Księcia 

Janusza, ale nast<:1pi t o po jej po­
łączeniu z Zawadzką. Myślę, że to 

trudny 

·byt 
gorzkci 

.-łza 
ny wycof u.jących się dywizji fran­
cuskich. Jako jeden z nielicmych 
uczestników tych walk odpłynął 15 
czerwca 1940 r. na ostatnim statku 
z francuskiego portu Le Verdon do 
Liverpoolu. Po latach tak pisał w 
prasie polonijnej o swych polskich 
towarzyszach walk: „Przejawem sv­
premacji ducha nad matef'iq ;e'!t 
unara. T' wiaTę mieli§my, 1.01/pelnia­
;ąc oosz ochotniczy czyn." Postawę 
tę komentował czterowierszem: 
· „ „Trzeba nam wieny~, że tife gi­
nie I Nigdy na marne cz11n ofiarnv I 
I Bo w wupelni onym słusznie cz11-
nil!/ . Je3t Boga znak mocarnV-

Po wojnie na stałe za.mieszkał w 
Londynie. Nigdy nie zerwał jednak 
serdecznych więzi z ojczyzną. s.~ze­
gólnie bliska była zawsze Łomża, 
miasto czasów młodości, szkolnych 

kwestia miesiąca. Nie można już te. 
raz poprowadzić autobusu przei 
Górkę Zawadzką, gdyż nie zmieścił­
by się na zakrętacq. Będziemy na. 

ciskać MZK, aby uruchomił nową 

linię z tej częśći osiedla do fabryki 
domów, początkowo przynajmniej w 
godzinach szczytu. Wszystko zale­
ży od zakończenia budowy ulicy Za­

wadzkiej. 

- Tory bloku.ją pneja:i:d i przejśc!e 

ulicą Gwardii Ludowej. Co ' kilka rnie· 
slęcy czytelnicy dzwonią do· redakcji I 
skar i;~ się na funkcjonariuszy SOK-u 
którzy przypomnieli sobie o obowiązu~ 
Jącym zakax\e przechodzenia przez tory 
i wymierzają mandaty. Kiedy zostanie za. 
instalowana kładka dla pleszycb? 

Trudno zabronić SOK-istom 
wymierzania mandatów; działają 

zgodnie z prawem i w trosce o ży­
cie obywateli. Od sześciu lat pro­
jektowana jest budowa kładki dla 

pieszych, ale do zrealizowania pro­
jektu brakuje materiałów i wyko­
nawców. W poprzednim roku Wo­
jewódzka Dyrekcja Inwestycji zło­

żyła zapotrzebowanie na stal, ale -
jak dotąd . - dostaw nie było . Wy­
konawcą może być tylko płocki 

„Mostostal": jest to przedsiębior­
stwo specjalistyczne, a więc wia­
domo, jak trudno. się dostać d-0 Je­
go poi;tfela zamówień. Uważam, ż~ 
po zakończeniu budowy ulic Sikor­
skiego, Zawadzkiej i jednej jezdni 
Gwardii Ludowej będzie to najpil­
niejszy problem komunikacy jny mia-
sta 

Parkingi w mic8cie policzyć można 

na palcach Jednej ręki, a strzeżoneg'> 

nie ma w og óle. Rralmje też terenów 

pod budowę garaży. 

- W os tatnim czasie urządziliśmy 
parking przy Giełczyńskiej Teraz 
budujemy przy Swierczewskiego. 
Po zakończeniu przebudowy ulicy 
Sikorskiego powstanie parking tuż 
przy placu targowym. Jeśli będzie 
się to op!acało Spółdzielni Ochrony 
Mienia, będzie on strzeżony . Na p;­
wno powstanie przy ulicy Zjazd (o­

bok LOK-u). W bieżącym roku pla­
nujemy rozplantowanie nawiezionej 
ziemi~ mole w 1985 uda się położyć 
sfal t . Parking obliczony jest na 

280 samoch-0d ów i hotelik dla kie­
rowców. Od 1 kwietnia przestał o­
bowiązywać ogólnopolski zakaz bu­
dowy garaży . Wydział Architektu:-y 
Urzędu Miasta przekazał członkom 
Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej teren pod budowę 300 garaży: 
znajduje siG on przy ulicy Nadnar· 
wiańskiej . Natomlast w osiedlu Jan­
tar nie przewiOziano terenów pod 
garaże. Myślę, że Łomżyńska Spó~­
dzielnia Mieszkaniowa · pochoprue 
oorzuciła pomysł budowy garaży 
piętrowych Swego czasu }\'tie_jsk~ 
Rada Nnrodcwa zaleciła Społdz1eli11 
umożliwienie lokatorom stawiania 
garaży, ale wtedy nikt się tym. nie 
przejął. Cóż czynić teraz, kiedy 
Spółdzielnia jest samodzielna? 

przyjaciół. Stąd jego obecność na 
wielu zjazdach łomżyniaków. 

Od czasów młodości Antoni Kali­
nowski pozostał wierny. poezji. swoje 
wiersze zamieszczał już na łamach 
szkolnego czasopisma „U Progu", 
obok pierwszych utworów swego 
szkolnego przyjaciela Włodzimierza 
Sokorskiego. Prezentujemy Czytel­
nikom wiersz „Pochwała głupoty''. 

Głupim szczęście zawsze sprzyja, 
Snując życia złotą nić. 
W barwną tęczę ją rozwija, 
Każe kochać, marzyć, śnić. 

Głupim tylko szczęście służy, 
Dla nich tylko respekt ma, 
A dla mędrców - brud z kałuży: 
- Trudny byt i gorzka łza. 

Mądry głupcom książki pisze, 
By oznajmić co sam zna. · 
Głupi, milczy i tę ciszę 
- ·Swiat za mąd1:ość ma. 

Tym, co serca mają duio 
Los przynosi smutek, ból. 

. ·Mądrzy zawsze głupcom słuią 
- To paradoks iycia r61. 

Szczęście tylko głupcom sprzyja, 
Im na świecie łatwiej ży~. 
Złoto, zaszczyt, ich nie mija 
I w wielkości nimb owija, 
By głupotę skryć. · 

Głupim szczę~cie zawsze sprzyja. 
Po cóż mądrym być? 
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I dea młodzieżowe) spółdzielni 
domków jednórodzinnych klu­
ła -się w Łomży dość długo. 

wreszcie na początku br. nabrała 
realnych ksztalt?w W czerwcu wal­
ne ~gron:~dzei:i.1e członków miało 

1a.tw1erdz1c zm iany w statucie spół­
dzielni, ale zebranych najbarqziej 
interesowały informacje dotyczące 

13awansowania prac nad dokumen­
iacją domków oraz przydziałem 
di1ałek: Do większości bow e m do­
szły już pogłoski o zmianie usytuo­
wania osiedla i koncepcji jego za­
d0spodarowania. Obiecany, znacznie 
większy' teren okazał się na razie 
J!ieosiągalny. Udało się natomiast 
wyskrobać dwa mne kawałeczki, 
bliżej centr um, nad (dość cuchnącą~ 
tomżyczką. Doraźnym plusem jest 
1am niezłe uzbrojenie terenu i moż­
uwość szybkiego przeprowadzenia 
wywłaszczeń. 
Konstrukcja domków jeszcze nie 

~st rozwiązana w detalach, lecz 
0cwa wersja, przedstawiona przez 
prezesa Zarządu Spółdzielni, Józefa 
Rzońcę, nie zyska-la gorącego aplau­
zu. 

- Zabudowa będzie- szeregowa, 
po dwadzieścia domków w - rzędzie. 
ze względu na przepisy przeciwpo­
iafOWe ścianki ~ąs1adujące zrobi się 
i cegły , pozostałe - z e le mentów 
augustowskich i ciechanowskich. 
Rozwiązanie wnętrz, moim zdaniem, 
ciekawe: trzy sypialnie, pokój dzien­
ny, kuchnia , łazienka, korytarz. Ca­
łość nie przekroczy 85 metrów kwa­
dratowych, gdyż wtedy skorzysta­
my z 20-procentowej zniżki ·kredy­
tów. Działki również n ie będą duże, 
po 250 metrów. Na przydzielonych 
nam 4 hektarach zmieści się 110-
- 120 domków. 
Rozczarowanie tą koncepcją było 

maczne: na pierwszym spotkaniu 
mówiło się o a trakcyjnym partero-
11/Ym domku na planie 100 metrów 
kwadratowych, z pralnią, suszarnią 
i dwoma garażamL Działka też miala 
być większa. Prezes jednal<: upar cie 
powtarzał, ie parterowych będzie o 

Ale do śmierdzącej r7eczki doj­
dzie kolejna przyjemność : kopcący 

komin. 

Ktoś sobie przypomruał, że na 
pierw zym zgromadzeniu był szef 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej, który obiecy­
wał kotłownię. Komuś innemu za­
brakło na tym spotkaniu kompe­
tentnych władz. W końcu padł naj­
cenniejszy wniosek. by za trzy mie-
iące spotkać się znów. a wtedy 
Zarząd Młodzieżowej Spółdzielni 
musi już dokładnie wiedzieć, na 
czym stoi. 

Z
upełnie inny nastrój panuje 
na ostatniej kondygnacji bu­
dynku przy 1 Maja, gdzie 

adaptuje si ę strych na dwa duże 
mieszkania. Pionierami są Wiesław 
Sa~inowc;ki i Jan Daniłowski. Na-

W Lon1iy cze1ła s~ą na mieszkanie 
albo zaledwie siedem lat-gdy się 

weźmie pod-uwagą lukt. ze np. w Ko-· 
minie przeciąlny czus wyczekiwania wy­

pół w~eku . 

połowę mniej, i oawet prezes Wo­
~wódzkiego Związku Spółdzielni 
Mleszkaniowych, Grzegorz Szozda, 
nie potrafił go przekonać, że przy 
lej samej powierzchni rodzaj za­
budowy ma n :i k ł y wpływ na 
ilość domków. 
Uporu prezesowi - Rzońcy nie bra­

kuje; można się było o tym prze­
~onać podczas- dyskus ji nad projek­
tem regulaminu przydliału działek. 
Grzegorz Szozda zarzucił mu m.in., 
ie nie respektu je zasady jawności 
pracy zarządu, skoro nie uważa za 
konieczne wywieszenie listy przy­
jęć. 

Na szczęście przeważył rozsądny 
głos Janusza Ostrowskiego, prezesa 
Rady Nadzorczej Młodzieżowe j 
Spółd.delni: - Sytuacja nie dojrza­
~ na tyle, by już zatwierdzać re­
Mamin pr.zydzialu działek. Na razie 
nie . V.'iemy, na czym stoimy. Już 
mieliśmy „na pewno" dwa tysiące 
Działek, a teraz .,być· może'' będzie­
my m : eć sto. 
Lista wątpliwości i rozczarowań 
~rzedłuża -;ię. 

- Czy zmienił się koszt domku? 
- Trudno mówić o zmianie, sko-

ro poprzedniego n ikt nie' obliczył. 
Szacujemy go na l ,5 miliona. 

- Kto ~zacuje i na jakiej podsta ­
Wie, jeśli je.:zcze nie ma dokumen­
lacji? - to„ pytanie padło tylko 
izeptem. 

- Kuchnie ·gazowe? 
·- Mało prawdopodobne. W końcu 

lego roku kończy c:ię fnstaro~w-an1e 
butli. w_ budownictwie w~elorodzin­
Ym~· przęchodzimy na piecyki~ u 

stępców na razię w Łomży brak~ 
choć w innych m1a;;tach JUŻ wszy­
stkie strychy zostały „zak:epane" i 
młodzi przymierzają ·ię do piwnic. 

- Od dawna mnie korciło 
mówi Wiec:;ław Sasinowski - żeby 
coś z tym podda zem zrobić. Ile 
razy teściowa wysyłała mnie z pra­
niem, dokładnie mu się przygląda­
łem: ciepło, przestronnie, stylowo. 
A kiedy usłyszałem w radiu o akcji 
adaptacji strychów postanowtłem 
działać: 24 lipca ub. r. wysłałem 
pierwsze pi ·mo do Pr edsiębiorstwa 
Gospodarki Komun alnej i ·Iieszka­
niowej. Odpow1edź była pozytywna, 
a le musiałem poszukać wspólnika 
na drugą 1połowę. Nie było to wcale 
łatwe, bo etykieta „strych" odstra­
szała. W końcu, nieco przypadko­
wo, znalazł się towarzysz budowla ­
nej przygody, Janek Dan iłowski. Ku 
naszemu zdziwieniu. wszystko szło 
jak 2 płatka. Spotkaliśmy się z o­
gromną przychylnością we wszyst­
kich urzędach Chociaż ri1e wszyscy 
znali nowe pl"/episy robHt jeGlnai{ 
dużo by się doinformować 1 ułatwić 
nam to przed::;ięwzięc .e .Cudo\Arni 
okazal_i. ~ię też lokatorzy: wszyscy 
wyraz1l1 tgodę A przecież chod1iło 
o kucie niek tórvm śc ,an i <;ufitów 
by przeprowadzić instalacje wodne, 
e~ektryczne. c o Wszyscy zgodzili 
srę na stukanie Łomoty. no i wy­
zbycie c:ię •• majątku" składanego 
przez 20 lat na wvgodnym strychu. 
My, oczywiście, staramy się też być 
w ·_ porządku 1 me utrudn ·ać i:bvt-
nio ludziom życia · 

nas widzę kuchnie węg1 0'\:\'e . Dobre układy .;ą.„ ted7.k1e to kapi-
- A ogrzewanie? 1'.talna ~prawa ; w innych m iastach 

Roimowy ·· z ·ł„ZPB „Narew" . _wła~nie·· przez niewyrozumiałość lo-
~ie dał~ e:tekiu: o korzystanłu · Ź · k'atQrów część ·adaptacji jest sto-
~!ejskiej kotfowni nie ma mowy. ' powana. Spółka Sa c:;i nowski-Dani-

1e widzę ·innego wyjścia, jak bu- '· łow~ki . w mig, czyli w pa.rę miestę­
dowa własnej . Dla naszych potrzeb cy; ·tłZb1erała wszyi;:tkie potrzebne 
stf\r~~Y ta\rn . o m.oc:v jednej gigą- · uzgodnienia i pozwo!enia otrzymała 
alo'ni, która nie- wymaga ~tręfy pr0jek-t przebudowy lokalu,' a archi-

wał wnętrza. Od strony ulicy mają 
po trz) spore pokoje i w-. póittą 7 
loggię; w każdym mieszkaniu wy-
godna łazienka z w.c., kuchnia i ob-
szerny salon z kominkiem. Całość KONTAKTY 
liczy 85 metrów kwadratowych me 24 VII 83 
licząc antresoli, w której ;:ta nie o-
gromne łoże. 

Bez w;ększych kłopotów otrlymali 
też wszystkie materiały. Nie potr e ­
ba ich zresztą zbyt dużo, na dwa 
mieszkania - 750 sztuk -uporelc-.u 
1500 cegieł z rozbiórki. 1000 k ilogra­
mów stali, trochę cementu . Naj­
trudniej było © trzcinę Da podb1tkq 
sufitową i deski podłogowe - mu­
sieli przywozić je z Mazur 

Najważniejszy problem budo1Nla­
ny rozwiązał znajomy maJ ~ter _; pod 
Rajgrodu. który podniósł dach. Z 
małych "kuka wek" zrobiły .:;i ę d1..1.że 
okna; przybyła także loggja. 

KolacJę wigilijną na pewno 
będziemy już jedli we własnym 

mieszkaniu - twierdzi Wies iek. 

- Ale jeszcze dużo wcześniej bę­
dziecie musieli z.naleźć jakiego ·. m ,i­
rarza-akrobatę - dogaduje szwag ier 
- żeby wam l zewnątrz położył 
tynk; z patyną starości, oczywtscie, 
bo blok nie był odnawiany. 

Najważniejsze będą jednak rozli­
czenia finansowe. Obie rodziny o­
trzymały bez trudności 450 OOO kre­
dytu trzyprocentowego na 20 lat. 
Zakład Usług Projektowych -s porzą­

dził kosztorys na 903 OOO. Jakie będą 
koszty naprawdę - trudno powie­
dzieć . bo nikt nie chce pracować 7,a 

i;: umy ce 1u11.kowe, a kosztu benzyny 
do prywatnych amochodów też ni kt 
nie twr~~i. 

Według przepisów, jakimi posłu­

gu3e si ę Helena Bukowska, kierow­
niczka Zarządu Gospodarki Tere­
nami, strych s tanie się mie;:;zkaniem 
własnościowym w cenie 1600 tysię­
cy. Jeśli adaptujący ten ko . .;zt prze-

. kroczy. jego strata, a jeśh nie -
te t jego strata, bo będzie musiał 
dopłacić państwu „brakujące' ty­
siące. Kto i kiedy znajdzie .:;posób 
na zlikwidowanie tej bzdury? Czyż 
nie wystarczy fakt. 7.e prz) aria p­
tacji strychu nie obowiązuje. tak 
jak w przypadku budownictwa Jed­
norodzinnego. częśc iowe umorz~nie 
kredytó.;v na powierzchnię nie prze­
kraczającą 85 metrów'? A tyle mó­
wimy o premiowaniu przedsiębior­

czości. inicjatywie. obniżan iu kosz­
tów .. 

DANUTA WRONISZEWSKA 

f<' ot. GABOR LOiU....,C.ZY 

.. ·. 

-• 

~ronnej. tekt Andrzej Kor'er -:; ki 7~projekto · ł 

(M.R)f·~·~-· -· ----------~-------------------------------------------------......................... ______________ ~, ..._ __ __J 
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dzie miała raj, nie życie: kolorowe 
neony, sznur sa n ochodów, pracy 
mało . . Może rzeczywiście dużo jest 
takich dziewczyn na wsi, sama nie· 
wiem. 

Ze wsi jestem, fakt. w każdym 

razie tu się urodziłam dwadzieścia 
pięć lat temu. Miał być chłopak, 
tak mówiła babka, którą zawołali 
do porodu, ale jakoś tetm mnie 
przyjęli. Chaty. w której to się sta­
ło, nie ma już dawno, ale kościółek, 
w którym chrzcił mnie nasz ksiądz. 
stoi, taki sam, jak wtedy. Dzieci11-
stwo pominę, za dużo by ł?adać; 
powiem tylko, -że skończyłam pods­
tawówkę, potem gastronomik w mia­
steczku. trochę pracowałam (naj­
pierw jako telefonistka na poczcie, 
a potem byłam kelnerką w gospo­
dzie), a teraz jest~m w domu od 
czasu, jak wyszłam za mąż i uro­
dziłam synka. Jestem zadowolona. 
Kiedy rano wstaję, żeby dosypać 
świniakom, widzę wielkie kawały 
mięsa na święta, smaczny połeć 

wędzonki, kiełbasy, balerony, a to 
wszystko przecież z pracy moich 
rąk z tego wstawania i dosypywa­
nia. Kiedy przychodzą żniwa albo 
wykopki i grzbiet boli od cia "'łego 

zginania się, a· skóra pali, posieka­
na ostrymi igiełkami słomy, wtedy 
oglądam sobie w sz:,·stko i myślę: to 
moje, ten kawał pola i łąka nad 
strumieniem, i ta krowina. co się 
na niej pasie Nawet niebo i te 
śmieszne obłoczki. I słońce, choć 
tak praży. Nigdy nie zamieniłabvm 
zmęczenia pod tym gorącym niebem 
na pracę w jakiejś zakurzonej hali 
czy bieganinę kelnerki w smro­
dzie p iwka. od czego głowa pę­
ka, a nogi obrastają żylakami A 
ziemniaków zwożonych workrimi 
ani zboża na furze. ani ka­
wałów własnego mięsa. własnych 
jajek, mleka świeżutlde~o nie umia­
łabym zamienić na te parę groszy, 
które z łaski rzuci przez okienko 
kasjerka na wypłatę. 

C i, co tak łatwo uciekają, ma­
ło myślą. Przecież takj chło­
pak ze w si ministrem tam nie 

nie zostanie, limuzyną go wozić nie 
będą ani sobie coca-coli z lodem 
też popijać nie będzie. Trafi do ho­
telu robotniczego albo na jakiś kąt, 
wynajęty z łaski, a robotę dostanie 
ciężką, prostą. może jeszcze cięższą 
niż ·tutaj, za to nie raz mu od wsio­
k ów i ćwoków przygadają. Lata 
m u miną, zanim dożebrze się mie­
szkania, tych trzydziestu metrów w 
krzywych ścianach na piętnastym 
piętrze. To piętnaste piętro tak mi 
utkwiło. bo kiedyś byliśmy z mę­
żem u koleżanki, co się wydała za 
miastowego. J ak obejrzaiam to ich 
królestwo, myślałam. że skonam ze 
śmiechu. Błota i brudu na osiedlu 
było jeszcze więcej niż tutaj. Zna­
leźć ledwo ją ·mogłam, bo wszxst­
kie betonowce podobne jak krople 
wody. Winda akura t się zepsuła i 
musieliśmy drapać się p ieszo. O 
Jezu! A roboty ma tyle, co ja, albo 
więcej, bo wstaje z kurami, żeby 
zdążyć do tej swojej tkalni; jak ma 
wolny dzień, stoi w kolejkach. Dzie­
ciak u jakiejś obcej ; trzeba go za­
prowadzić, przyprowadzić. posiłek 
samej przygotować, zapłacić i jesz­
cze cieszyć się, że w ogóle maleń­
stwo wziąć zechce. Ja miałabym za­
mienić nasz własny domek w ziele­
ni na klatkę w eh.nurach albo na 
kąt w hotelu robotniczym? 
Że co? Blisko kultura? P<ln . chy­

ba żartuje! Niech pan zapyta ta­
kiego chłopaka z hotelu robotni­
cze go albo dziewczyny, z czego ona 
tam korzysta ? Z kultury ma tyle, 
że może soQie neony pooglądać albo 
pójść do kina, a potem z koles iami 
do knajpy na róg, takiej samej, jak 
gospoda. 
Wykształcenie ważne, pewnie, ale 

na wsi też jest dość roboty dla 
w szystkich. Każdy może sobie wy­
brać. Chce siać, niech sieje. Ma 
smykałkę do stolarki, nie opędzi się 
od klientów, i to ddbrych. swoich 
sąsiadów, co zapłacą, obiad jeszcze 
postawią, pogadają i jak trzeba bę­
dzie w przyszłości, 'też pomogą. 

Z tego wszystkiego ja sobie wy­
myśliłam. że jak mam tyrać, to 
wolę na swoim, dla męża i dla 
dzieci. zamiast dla chwały jakiegoś 
kierownika. i jak już konjecznie 
muszę mieć żylaki, to niech będą 
z krzątania się po domu i na gos­
podarstwie niż z biegania po kolej­
kach w mieście. Taka jest moja fi­
lozofia. A co, ty)ko wy macie .mo­
nopol na myślenie? 

Nie wiem, jak dzieje się w mieś­
cie, ale tutaj w miłcści często wszy­
stko staje się samo. Spotykają się, 

gadają o byle czym, idą do łóżka, 
a najczęściej - w trawę. My sobie 
z mężem obiecali~my , że c ((dziemy 

. ciągle podpatrywać. co się da od 
innych wykorzystać dla nas. Długo­
śmy wtedy gadali. Hałaśliwa dysko­
teka wydała mi się wtedy głupotą, 
opętaniem, co odbiera człowiekowi 
rozum. Miłość urosła z marzeń, roz­
mów, patrzenia w ksjężyc, ciepłej 
wilgoci jeziora, z pluskania wody 
On jest kochany, ten mój mąż-chło­
pak; nic się po ślubie nie pogor­
szył. Dbam o niego, j ak umiem, 
pilnuję. żeby miał n ie tylko sily 
do pracy , ale i chęci. Niech widzi, 
że jego praca to radość dla całej 
rodziny . Każdy drobiazg zauważam. 

Mnie się emancypacja wcale nie 
podoba. Myślę, że w tak im nowo­
modnym małżeństwie, gd zie n iby 
wszyscy wszystko robją, panuje 
zwyczajny bałagan U nas role są 
podzielone, choć, jak trzeba, poma­
gamy sobie. Ale na co dzief1 ja 
bym nie pozwoliła. żeby mąż musiał 
prać sobie skarpe tk i, gotować posi­
łek czy przyszywać guziki. On też 

ode mnie nie wymaga. żebym mu 
ciągnik reperowała 

M ęża kocham . Myślę, że i on 
mnie kocha, a le niech pan 
lepiej jego zapyta. Był moi m 

p ierwszym chłopakiem, choć stało 

się to na długo przed ślubem. Wca­
le nie wstydzę się. do tego przyznać. 
Teraz la two o te rzeczy. Jedna, dru­
ga randka, już się chłopak dobiera. 
Ja postanowiłam sobie od razu, że 
oddam się chłopakowi bez żadnego 
wahania, i wcale nie mus·i się od 
razu żenić . .ale m u s i być sympa­
tycZRY, miły. i delikatny, żeby _ to 
byłó przyjemne pr"zeżycie, które 
się długo pamięta . 

Nauczyliśmy się siebie pomału. 
Oboje byliśmy w . grµncie rzeczy 
jednakowo zie~opi, i fajnie;- bo tęgG 
naszego dośWiadczehia'. pr~ybywałe 
nam równo. Ciązy się nie bałam. 
Zwyczajnie, poszliśmy oboje do na­
szego doktora i zapytaliśmy. co ro­
bić, żeby nie wpaść. On nam dokła­
dnie powiedział. pokazał mi w ka­
lendarzyku, jak liczyć dni, i nawet 
dał taką książeczkę, ale właściwie 
nie była potrzebna, bo już w szyst­
ko wiedziałam. 
Któregoś dnia przestaliśmy liczyć. 

Specjalnie. Postanowiliśmy, że jak 
tylko zajd~. to się pobierzemy. Cze­
mu tak? Żeby było ciekawiej, śmie­
szniej, bo ja wiem? Inaczej . W ka~­
dym razie nie czekaliśmy długo i 
potem odbyło się wesele Dwa lata 
za nami. Nasz chłopczyk już wiel­
ki, biega. choć jeszcze niezby t pew­
nie. Urodziłam gładko; zawsze tak 
jest, jak w rodzinie wszystko dob­
rze, a dziecko chciane. Wypadło 
późną jesienią: ~ jednej strony źle, 
bo szkoda słoflca i lata, z drug iej 
- dobi:ze, bo mało pracy j więcej 
czasu dla dziecka Mąż ciągle kciu­
ki trzymał, żeby był chłopczyk 
pierworodny. To radość i duma dla 
kobiety. kiedy urodzi mężowi syn­
ka. Teraz ma być dziewczynka: je­
szcze trochę, sześć miesięcy. I ko-

niec. ani jedneg~ więcej. Jeżeli 
dziecko ma być szczęściem i radoś­
cią, a nie męczarnją, to nie moina 
przesadzać. 

Czy bym chciała, żeby syn został 
na w s i? Chyba dużo za wcześnie, 
żeby o tym mówić. Szczęście czło­
wieka zależy od niego c;amet?o. n\e 
od miejsca, gd zie mie!>zka . Chciała­
bym, żeby był jak -0jciec~ praco­
wity. c;taranny. żeby miał głowę 

otwartą, a wybierać musi sam. :My 
rodzice , postaramy się tylko, żeby 

. ten wybór był rozumny, nie według 
zasłyszanej mody. Chcemy mu za. 
szczepić miłość do swego kąta. do 
ziemi. otworzyć oczy na lasy. jezio. 
ra, słońce i pokaznć, że warto Pra. 
cować. 

O kryzysie, przemianach, nadzie. 
jach na przyszłość... Mo~e by Pan 
z mężem o tym porozmawiał: On 
na co dzień szarpie się z gminą, z 
eskaere m ... Ja myślę, że tutaj nie 
odczuliśmy t ak bardzo tego wszyst. 
k iego. Strajkować. proszę pana, my 
nie możemy, a człowiek już taki 
jest, że go gnie\va, jak za miedzą 
leży taki brzuchem do góry z trans. 

W związku z sezonem urlopow 

początku wrz~śnia 1983 r. Do t 

stów, które· - przez niespełnienie 

eliminowane z konkurencji już we 

parentem, kiedy t-.zeba ora~. 
A na kr yzys wieś jest odporniejJ 

sza niż miasto, bardziej samowy„ 
starczalna. Jajka swoje. kura też 
zawsze się zna jdzie, mleko, a bez 
wódki i ka wy za wsze mpżna .się 
obyć, chyb a że ktoś ma w głowie 

·sieczkę zam iast mózgu, nie? Kło· 
:poty te~ każdy przywykł rozwiązy„ 

w.ać sam. mniej się oglądać na wła„ 
dze niż tam u was. 
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Czy coś zmieniło się na lepsze? 
Przykro mi, ale nie mogę tego 
stwierdzić. Władza na pewno chce 
dobrze, ale co z tych dobrych chęci 
dotrze do nas, na sam dół? W fab­
ryce chyba łatwiej od razu coś po­
prawić, nie? Można zmienić płace. 
kogoś zwolnić, naprawić maszyny, 
bo ja wiem... A na wsi? Jak się 
nasiało pszenicy, to przeciei nie da 
się przestawić na rzepak; jak ho­
duje się kury, to od razu nie można 
przejść na świniaki czy cielęta. To 
wszystko wymaga czasu. spokoju 
f pomocy władzy w gminie. Bo na­
sza władza. to przecież głowa gmi­
nY i ta cała reszta , co niby ma nam 
też pamagać. 

,Jagusia' 83" zbi erze się dopiero na 

publikować te z nadesłanych tek­

ch lub format nych - zostały wy-

\ . 

Jak urządzili gminy, od razu ze 
Wsi chcieli na siłę zrobić miastecz­
ka, zaprowadzić miejskie obyczaje, 
a przecież tu trzeba rządzić inaczej, 
po wiejsku, i innymi ludźmi, takimi 
stąd: co · znają się na nas i chcą 
z nami pracować. Bo inaczej to się 
robi tak. jak przed wojną: dwór i 
tny. Nawet jak sąsiadka zostanie 
tam jakąś referentką, to zawsze ro­
zumie tyle tylko. że ma się c;zybko 

zrobić nadęta, ważna i jaśniepań­
ska; paznokietki. mina, wie pan. 
Człowiek czuje się gorzej niż W ja­
kimś ministerst\Vie. 

W szystko zależy od człowieka. 
Już wspominałam, , że mamy 
fajnego doktora Wie pan. co 

on mówi? „Przecież nikt mnie nie 
zmuszał. żebym tu przyszedł; wie­
działem, z kim będę pracował, co 
to za ludzie: z'W)'kli, czasem niedo­
myci. spoceni, czasem mówić dob­
rze nie umieją". Więc może takich 
właśnie ludzi sadzać w gminie. 
którzy chcą być z nami, a nie trak­
tują nas jak dopust Boży i tylko 
patrzą, żeby uciec jak najszybciej, 
a s\Voją robotę odwalić byle jak. 

Kobieta dużo może. Wie pan, ma_ 
my swoje sposoby. Małymi krocz­
kami, z małych marzeń. drobnych 
poprawek, można daleko zajść. To 
się robi takie kółko: wymyśli się 
coś fajnego, widać efekt, więc zno­
wu się chętniej myśli, a że czasu 
przez to usprawnienie więcej, to i 
myśl sprawniej płynie. Wtedy na-

. wet te udry z geesem czy gminą 
jakoś nie tak bolą, kiedy w domu 
można odpocząć, nabrać sił, prze­
myśleć. 

Dom nie może być byle jaki. 
Niech pan sobie obejrzy. Żadne tam 
wysokie połyski. Sypialnia, proszę, 

cała wyłożona drewnem sosnowym. 
Te skórki cielęce czarno-białe na­
wet nie garbo\Vane, tylko wysuszo­
ne. a ten baran wielki leżał u są­
siadów na podwórku. Wyprałam. 
oczyściłam; ładnie wygląda. praw­
da ? Poduchy sama robiłam. mięk­
kie. frędzlaste, a tapcza.n z desek 
mąż zbił. Wie pan, jak pachnie to 
drewno? I w saloniku wygodnie, 
tam,... kąt. do siedzenia, fotel wielki. 

I 

kanapka. w kącie teJe_w 1zor , reg~ły 
na gazety i książki, połk1 na kw_m­
ty. A stół z boku i ~.rzes !~, :Jak 
trzeba zasiąść do kolac;i. Na1p1ęk­
niej tu jes t wieczorem, kiedy świa­
tło podświetla deski. 

Woda jest zimna i gorąca z boj­
lera. Mam prysznic i wannę. Prysz­
nic czasem praktyczniejszy, bo 
szybciej i łatwiej. Ogrzewanie też 
m amy elektryczne; p iece trzymaJą 
ciepło doskonale, zwłaszcza że śc~a­
ny znakomicie izolują. bo dre,m11a­
ne, a kosztowały wcale nie tak wie­
le Kozę z kuchni też wyrzuciliśmy 
szybko; kto by taskał wiecznie ~ę­
giel? Korytarz przestronny spccJal ­
nie. żeby było gdzie zrzucić brudną 
odzież. 

Wygody i porządek wcale Gie ko­
sztują więcej. Odwrotnie: przyno­
szą oszczędności w czasie. w pracy, 
w nerwach. I dają zadowolenie. Te­
raz obmyślam nową r zecz: jak się 
dziewczynka urodzi. potrzebne bę­
dzie łóżeczko. Więc bym chciała, 
żeby mąż zrobił piętro\Ve: na górze 
dla synka, z ~kabinką, na dole dla 
małej, a pod spodem jeszcze duża 
szuflada na szmatki, żeby chłop­
czyk mógl sobie mieszkać jak na 
pirackim okręcie, kiedy będę mu 
opowiadać bajki o piratach, albo 

jal w dziupl i ~ kie dy będę mu czy­
tać o krasnoludka ch. wiewiórknch 
i różnych leśnych :)rzygnd~ch. Aku­
rat jest ieszcze jeden pokoik. on 
ma być dla dzieci. 

Wszystko pneminie. przewali się. 
a m y tu zostaniemy. Nie te odrzu­
ty z miasta . zgor zkniCllcv, tv lk0 tacy 
jak ja mój mą~ nasz doktor 

Fot GAROR L0fUNCZY 

Pracownik ZURT-u w Łomży po 
obejrzeniu przyniesionego do napra­
wy radia stwierdził, ii dhfbanmy v; 

mm sporo, a pieniądze żadne. więc 
' . nie przyjm ie odbiornika. bo mu się 

nie opłaci . Pracownica zakladu kra­
wiecki ego „Praktyczne3 Pani~' przy 
ut. Buczka nie przyjęła natomi ast, 
bo też się jej nie opl.acilo. drobnej 
przeróbki sukienki. Byt określa świa-
domoś,:. A dobrobyt? Wiadomo! 

Pewnej nocy zniknęła z „bi urow­
ca" Gminnej Spółdzielni w Nowo­
grodzie tabliczka Komi tetu Miasta t 

Gminy PZPR. Podejrzenie padlo na 
prezesów gminnych sp6ldzielni, któ„ 
rzy nad Tanem wracali.. no. z kur­
sonarady, bo robi li ponoć „w tema­
cie": „Estety czne wywieszki gwaran­
cją pozytywnego nastroju klienta" . 

• 
W Koiimagach (nadleśnictwo No· 

wogr6d) spaliło się ponad dziesięć 

hektarów mlodnika. Tubylcy, ucie­
kający przed ognistym kurem, do­
strzegli czmychających wraz ie 

zwierzyną myśliwych. Zastrzega3q 
jednak, że ci ostatni nie mogą mieć 
z ogniem nic wspólnego, gdyż sa od 
dokarmiania i selekcyjnego odstrza­
łu wszystkiego, co na czterech no· 
gach pojawi się w lesie Chyba te 
trafi się akurat czworono::ny przy­
jac iel - homo sapiens. 

„Uprzejmie proszę o wy3aśnlenie 

mi, i nie tylko. bo społeczeństwo je ~t 

zaniepokojone - pisze Czytelnzczka 
z Radziłowa - dlaczego nauczycie­
le mają przywilej w dostawi.e gazu 
plynnego z punktu w Szczuczynie. 
Obecnie milicjanci pelmq służbę po 
12 godzin dziennie, a nauczyciele po 
18 godzin l ekcy j nych tygodniowo." 
Wyjaśniamy zatem: każda nie dogry­
ziona kość, rzucona z pańskiego sto· 
lu, bywa zawsze i tylko k o§ciq nie­
zgody 

„PoLowego" m agazynu Łomżyń­

skiego Przedsiębiorstwa Budowlane~ 

· oo na Górce Zawadzkiej w Łomży 

strzeże nie tylko ogrodzenie, kilka 
zamkniętych baraków z co bardzie3 
chodliwymi materiafami, ale i zmie­
niający się zastęp dozorców. Więc 

jak tu buchnąć rolkę papy? Proste 
to jak dTut. więc podajemy tylko 
wstępną czę§ć instrukcji: podjechać 
syTenką, otwoTzyć bagażnik, a bTa­
m.a sezamu otworzy się sama.. N a~ 
iwni mogq oglądać Sindbada. 

Łomża posiada potężną. halę tar­
gowq. N i estety, haia posiada kl6dk.t 
na drzwiach, więc codzienny targ 
odbywa się w jej cieniu. oraz na 
chodniku starorynkowego skwerku. 
Coraz więcej na rynku mrogat6w. 
więc i leb to eza.sem cep. 

Co niedzielę otwiera się 3edno 2 

okien p: zy ulicy Staffa w Łomży, 
di sc-joc1 ey amator wystaun a w nm1 
gŁośnik 1 - ile watów dala fabry­
ka. wszyst1cimi daje no us~ach o­
kolicy To praw da: ;eclm tubiq blon­
dynki, inni szneki i glancem., '1.lP 

żeby tak od razu gwałcić? 

' 

I 
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~IEZ\\ \"ł\.Lł. S POTK.\!'ll:\ Na d·worcu autobusowym zosc.u ­
wzl mnie na moment i pobzegł po 
informacje Za dwie minuty wrócił. 

- Stara Wyspiańska jes_t w K~iiS..";>· 

wie - ośwrndczyl - uiicy nie pa­
;m.iętam 

Poszliśmy p?eszo Wyspzanska mtc.l­
ta być u córki, pant Chmurskiej 
Zna.leźhśmy dom. Otworzyło nam 
młode dziewczqtko. · 

- Zapytam, czy można - po wie­
działa, a po chwih wpuściła nas do 
wewnątrz. Stanęliśmy przed kobie­
tą jui dobrze po osiemdzies'iątce. 

- Czy aby nie dziennikarze? -
zapytała - Te draby codziennie 
mnie nachodzą Mówcie prawdę, ino 
mnie nie naciągajcie, bo ;o teraz 
fi(} Ur U j ę/ 

- Artysta i historyk sztuki 
od powiedzieliśmy. 

· - Artystom powiem wszystko, a 
nie tym sztajerom. 

Odprawiła dziewczynę, a nas posa­
dziła przy stole. Sama nie u.siadla; 
chodziła po pokoju i chwaliła a 
chwaliła swego Stasia.. 

- Teroz mi dobrze. Jestem na 
rządowym, dostaję rentę. Płacą do­
brze. Doczekałam się po Stasieńku 
Kochał mnie, ha. ha, ha, ha, za to 
mi placq. 

Popatrzyłem na staruszkę: tyle e­
nergii i jaka jeszcze świadomość u­
mysłu! Nie chodziła, prawie biega­
la. l co za język! Byla na wesc!u 
Rydla, opowiadała szczegóły, cytowa­
ła strony dramatu. Nadziwić się me 
moglem pamięci i werwie życia.. 

Dopiero wówczas, patrząc na tę 

chłopkę, zrozumialem, dlaczego „ We­
sele" tak działa. Córa wsi przeisto­

czyla mieszczucha! 

- Ludzie sq nieuważni . .... Tata z 

mamq ochrzcili mnte Teofilą, a 

wołali: Tosia albo Teosia. 

-Spodobała .się nam pam Teosia 
Spytałem ja o konk·ury 

- Och! Było ·te . f1yl3 - ia ś ucz·~ł 
su: jeszcze w Krakowsk ie3 Akade­
mii Wyjechał do Tarnou'a. a tu nu­
cq we wsi wypadł straszny pozar 
Pa.l1lo się wi erutni€ Jo pa. 2łam w o­
dę noszć 1 wlewać Przys<edł tak?e 
Stasio. Jak tylko spo3rzał na mnie 
to mu az puchy krw1q nalazły Puy­
szedl do mojego u;fodra, znowu m~ 

we mnze wpatruje ... Łap z.a ucho! 
Nosimy razem. Jo sto3ę przy mm, a 
on wodq. ·chlust. aż i ·mme poobl1wał. 
A jak ci nie zacznie mnie wycz.erae, 
a staniczek poprawiać, aż.. no, wi­
cie, jesteście przecie chłopy! l t-J.k 
od tego su: zaczyno. A chodzi l 
Stasio, a śpiewał mi, a wierszyki 
godol, aż mzę w u;~tpia:cłi. lduio A 
on do mnie: „A pódźże ty, pódźie, 

weźmiewa Slę w małżeństwo?" ·Jo 
mu na to: ,,Jak trza, pójdę". l po­
szłam. A Stacho przyjt:tdżał to 
bryczką, to na kuniu, i tak mi do u­
cha ćwirkol! Pojechali my do święte­
go Floriana, proboszcz ślub narn 
doł i żyliśmy. Kraków śmioł się ... 
Dobrze nam było. Jo kochała Stasia, 
a Staś ·tylko owizdol i pisol A mruk 
to on był. Myślał cięgiem i ptsoł . 

Jak nie pi sol, to malowol. 

- A jak tam bylo z chorobą? -

wtrącił Jurek znienacka. 

- Dostał! Pannę na nagusa mato~ 
wal, a to przecie pokuśne. Przyznol 
mi się przed śmiercią. Dzień i noc 
siedziałam przy n(m. o;, plakalam, 
plakalam, jakże oczy mię piekły. 

\ 

- A przeczeż wzięliście sobie drugie· 

go chłopa po śmierci Wyspiańskiego. 

- Juścić w.zienam. Morgt były, 

dom, krowy. Był przydatny. Też po­

mar. Dlatego u córki ... 

Nie zdążyła dokończyć zdania, gd11 
weszła pani Chmurska. Zmierzyła 

na.-; ostro wzrokiem: - CÓ wy tu?I 
Znowu dziennikarze?! Na obgady­
wanie mojego ojca po wszystkich 

B y lo ono najefektowrnej sze ze 
wni.~rkzch. ;akie lcieduk ol­
w;ek u: Polsce 'l1ę ~aa • iyły l 

te Pul.sk2e; literaturze K11idy Polak 
ina • W~sel e'' Sta'l.1 ława Wy~pzail-

k i ego. alP. me 1<-azdy W?e. dlaczego 
az r.ak przedz1wme zadzialuło na j e­
go u:ie~tmków, na widzóu; z czyt~l 

n i khc W 1<,rakowskzch kotach ti t e­
racko-a r t ystyczn ych wspomina lft~ 

jP..~icze Rachel : podobno uczęszc<ala 
dp ... z~e~-ąnęg.q , RaŁonzka" W i elu w ie· 
rzy 1i : vraw d.zrn o~ć ks1ążk1 B rand­
st.aPttera o druzgocącej t ragedii pa­
na Sm gera. priez ., Wesele" stracił 
~onę ! córkę" Zostawił im majętno~ć. 

4 sam o~iadl te przytulku tL' Krako-

ECHO ••• ESELA'' 

W H<> 
l .. 

Wy~p?aii~ki poszedł za retmajP.-
...,.em · ożenił się z chlopkq, cóż prze-

LISTY ZZA RZEKI 

póki co-
-Jesl 

B
!i ~ki już bylem podania d J 
~ymisji moJeJ wia ry w od.ro­
dzenie nasze1 rzeczy wistości 

ku leps.temu 1 pewniejszem u t zw , 
JUtru k1edy na1wyższe czynniki o­
głosiły z ambony , to jest , pardon, z 

,. te1ew1zor a . że ~prawa Bednarczyka 
jest ostatecz nie rozstrzygnięta na 
niekorzyść prezesa tarnowskiej 
nklarskie1 spółdzi elni Postanowi­
·teirn jed na k odczekać j dobrze z.r\>­

biłem~ bo oto prawomocną decyz ją 
z.arzndu c;połd zielni na stanowisko 
pr ezesa powołane żonę obwinionego 

Informujący o fa kcie telewizyJny 
dLiennika :-2 przybrał ton oskarżycie· 

!a Ptłbl!clnego. j?kb) domaga} ~.ę 

intE:!'"'enCJ: centrali w poczynan:a 
ni~fo„n) eh amowoJnych. bezczd· 
~~ co '"Półd :elcow Nie \Viędział, bie­
iac t el{. że u nas tyle sie przyna j­
m l e Jui lm1eniło. iż . pr a wo n~e 

f iYJ tf.J ..::e Ji::fa·1aw;a aby JE natych· 

to d=:.iw1u:!go w fakcie, że przedsta­
wił rzecz w najidealniejsze3 formi e 
LiteTacktej? 

K iedy w roku L956 wpadłem do 
Krakow a., właśn:ie Jurek zlapal mnie 
za rękaw i krzyknął: - Alek, ;e­
dz1emy do Węgrzec! 

-- Po co? 

- Powimend zobaczyć starą ... 

- O kim mówisz? 

- Starq Wyspiańską! 

ło jurysdycznego zdrowia, że rolę 
centrali odmitologizowało i ustawi· 
ło ją wobec członkowskich rzesz w 
sposób rzeczywiście centralny, przy­
wracając im to, co jest istotą spół­

dzielczości - samorządność. 

Korzystając z tego prawa spół-

dzielcy tarnowskiej huty szkła 

- • • 

próbują obronić swój wybór · chce­
m y prezesa . który tak pok ieru je na­
szą pracą, że będziemy chcieli ją 
wykon_ wać . na wet jeśli on i jego 

· bezpośredni pomocnicy będą ·zara­
b iali d \ ru k r otnie więcej niż my 

Mnie interesute obrona 6rawa do 
takiego wy oru PÓki co„ półdzie!~.v 

- Dlaczego? 

- Bo proboszcz §więte, pamięci, 

Panie, świeć nad ;ego duszą, był 
cie-pko nie za .rychtyk, N ®ar..iylo Się, · 
że ·w tym dniu pomarla i kuzynów 

malutka Teodora; nie chciało się 

proboszczowi fatygować z metr11kq 

śmierci, zabrał ;e; imię i dolożył do 

mojego. I z tego to dotąd na mnie 

wołają Teosia. Abo mi to szkodzi? 

- wybuchnęła §miechem. 

z Tarnowa są g6rą. Co prawda wybór 
żony prezesa na jego miejsce - z 
chwilą odsunięcia go od pracy przez 
inne, pozaspółdzielcze, odpowiedzial-
ne za porządek prawny czynniki -
robi wrażenie formalnego kruczka, 
a więc w ostateczności: omijania 
prawa. ale widać już tylko to zo-

--. • .• "' ~ . 

• 

stało kolektywowi spółdzielczemu. 

aby bronić swego. 

Jestem pewien, że sprawa ta, ofi­
cja lnie njby zakończona, mieć bę­

dzie niejedno jeszcze echo w naszym 
. życiu drobnogospodarczym. Oba· 
wiam 3fę tylko, że mogą znaleźć się 
skwapliwcy chcący tej Bednarciy-

gazetach?! Proszę Nę wymeść , i t o 
zarazi 

- My artyści ... profesor ... - bq.k· 
nąl Jurek. - Podolina . sąd by{ dzi· 
siaj: Wvi1dćl?' 'ch'tilid · )jo· ·my'śli? ' · '' · • 

- Oddano mi ziemię i matkę pod 
opiekę. Nareszcie koniec chodzenia 
po sądach. Przyznano matce mie· 
sięcznq pensję. Wyplacq od śmier­

ci mojego ojca. 

AL_ GOL 

kowej l innym, podobnym sprawom, 
ukręcić łeb wobec opinii publicznej. 
U nas, za rzeką, nazywają ten spo­
sób niezbyt elegancko, ale trafnie, 
mianowicie: ESPE • . czyli syfa pud· 
rem. Co, j~k wiadomo z niejednego 
przypadku, w sprawach społecznych 
kończy się czymś gorszym niż pry­
szcze. 

Przypominam sobie historię pew~ 
nego wybuchu. Było to we Wrocła· 
wiu w połowie ubiegleJ dekady 
Brzegiem Odry moszczono Bulwar 
Słoneczny. Piękny miał on być jak 
jasna cholera, ale widok psuła pe­
wna rudera na Wyspie Piaskowej 
Na jej remont brak.owało pieniędzy, 
bo ruina była szacowna. z osiem 
wieków licząca, więc jej naprawa 
zapowiadała się odpowiednio kosz­
townie. Na wersję ruiny utrwalonej, 
czyli konserwację tego, co pozosta­
ło, nie chcieli zgodzić się konser­
watorzy J muzealnicy, liczyli bo­
wiem na wykorzystanie budowli }Jl 

przyszłości Problem brzydko wzbie­
rający w różnych gremiach (rada 
narodowa, komisja partyjna i in.) 
rozwiązał prezydeńt Dziarscy sape­
rzy. z prawdziwym mistrzostwem, 
wysadzili w . powietrze zabytkowy 
przedmiot sporu. Huk te1 operacji 
poszedł po całym kraju, przede 
wszystkim w prasie tygodniowej 
Jeden z dzienników kierował oskar ­
żenie o zbrodnię na labytku do 
Sejmu. Nagle sprawa ucichła . u„ 
kręcono· jej- łeb Niestety . Jedynie w 
odczuciu głównych sprawców i te­
go, który polecił ją zdeknpitalizo· 
wać : ówczesnego premiera 

Pocobnie z pozoru tylko marginal­
na jeS-t •. sprawa Bedna.tczy~a ". 

HENRYK GĄLA 
Rys . .Jenego K u r11 ickfego I rnia<;t orni, ać Na pr t~·kład . pr a NO · 

I ~p{i~rJ / el~ te ~- tóre na tyle zachowa 

'-----------....;.------------------------------------------------------------------..---------------------------------------------------------------·------

I 
I 

.. 

P.' 
Wiś 
mal 
nik 
pre~ 

SZYC 

Stal 
ie 
puti 
pod 
lat, 
Eus 
wan 
prz.: 
ton 
Wiś 
ksią 
nieł1 
regi 

p 
wu 

O. 
.slug 
zna< 
„w 
go 1 

tTZe 
pan 
cie 
w ie1 
nie 
języ 

Pl 
ców 
WU.1l 

o 
loże! 

za g 
su ·u 

P1 
kać 

01 
nycl 
nycf 
nia, 
kret 
poc 
ba, 
nym 
sieb1 
uprz 
nym 
stw<i 

p 
zyw 



.,,t 
~ -r 
J-

r 
)-

a 
ł. 
e, 
i-
lk 
dł 

A 

~p~ 
o-
t o 
u.-
e-
fB 
• :··· 
ia. 
Ll\. 
oł . 

o~ 

~ol 
OC 

ie­
rJO. 

ly, 
)0-

d11 
11ła 

?I 
ly­
LCh 

' 

' I 

to 

~od 
ia 

.ie­
er-

!>m, 
il ej . 
po-
11ie, 
l.td­
rgo 
eh 

ry-

~w­

•ła· 
dy 
ar 

jak 
pe-
vf ej zy, 
em 
wa 
S7.­
ej, 

,ta­
:er­
bo-

)ll 

e· 
~m, 
wy 

acji 
ede 

ej 
·ar-

do 
u-

~ w 
te-

izo-

al- . 
„ 
.. 

Pod takim to tytułem Adam J. 
Wiśniewski wydrukował przed nie­
mal stu laty .,kieszonkowy" porad­
nik dobrego zachowania się. Dziś 
prezentujemy wybór co cenniej-
szych fragmentqw z tego tomiku. 
Stałym Czytelnikom przypominam. 
że w październiku ubiegłego roku 
publikowaliśmy pokaźne wycią~i z 
podobnego, tyle że starszego o 45 
lat, dziełka łomżyniaka ·- Pawła 
Eustachego Leśniewskiego („Wycho­
waniec dziewiętnastego wieku, czyli 
przep isy przystojności ł d obrego 
tonu .. :'). Nie wiem. skąd pochodził 
Wiśniewski, z pewnością jednak 
książeczka jego dotarła i do rąk 
niełdórych mieszkańców naszego 
regionu. 

PYTANIE 12: Jak się zachować 
w wyższem towarzystwie? 

ODPOWIEDŹ: Jeżeli wskutek za­
.slug, talentu lub wreszcie protekcyi 
znacznej figury znajdujemy się w 
„wyższem towarzystwie", do które­
go ni gdy gwaltem wdzi12rać się nie 
tTZeba, starać się musimy umieć 
panować nad sobą. \IV wielkim świe­
cie trzeba ukrywać T"adość, zadzi­
wieni e, niechęć lub zmartwienie i 
nie przemawiać gorąco, serdecznie; 
język ten bowiem tam nie znany. 

PYTANIE 16: Jak traktować kup­
ców, u których się załatwia spra­
wunki? 

ODPOWIEDZ: Przykre jest po-
lożenie kupców nakazu;qce im za­
spakajać wszelkie wymagania, a 
często i kaprysy kupujqcych, z 
grzecznością uprzedzającą - nie na­
leży więc przyjmować jej w pogar­
dliwem milczeniu, lecz przeciwnie 
za gorliwość, usłużność i stratę cza­
su,·uprzejmie dziękować. 

PYTANIE 17: Jakich ludzi u:ni­
kać należy? 

ODPOWIEDŹ: Towarzystwa dum­
nych, butnych, zuchwałych, ambit­
nych, próżnych, żądnych panowa­
nia, mściwych, gniewnych, niedys­
kretnych, próżniaków, pieczeniarzy, 
pochlebców i natrętów unikać trze­
ba, a jeśli spotkanie jest koniecz­
nym, trzymać ich w należytym od 
siebie oddaleniu, zachowaniem zaś 
uprzejmym lecz poważnym i chłod­
nym dać poznać, że ich · towarzy­
stwo i poufałość nie są pożądane. 

PYTANIE 19: Jaki stosunek na­
zywa się czy sto światowym? 

,, ... „.„ „. 
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ODPOiVIED2: Przedstawienie so­
bie w salonie na stopie Tówności 
dwóch osób pragnących się poznać 
ze sobą jest stosunkiem czysto świa­
towym. 

PYTANIE 25: Jak się zachować 
winien skladajqcy wizytę? 

ODPOWIEDŹ: Dla oddania wi­
zyty nie powinny się łączyć więce; 
jak dwie lub trzy osoby, z których 
jednej oddaje się pierwszeństwo 
jak: w zabraniu głosu, przejściu 
przez drzwi itp. Jeżeli się wejdzie 
w chwili, gdy ktoś wychodzi, siada 
do stolu lub jest zajętym, trzeba 
natychmiast po powitaniu oddalić 
się nie ustępując naleganiom. Je­
żeli kto w naszej przvtomności od­
bierze list, wypada u.sunąć się nie­
co na bok. Ofiarowane krzeslo 
przyjmuje się z uklonem i odsuwa 
cokolwiek w tyl (nigdy naprzód). 
Na wizycie nie zdejmuje się f'ęka­
wiczek - damy nie zdejmują na­
wet kapeluszy, chyba na w11raźne 
wezwanie gospodarzy ( .•. ) • 

PY ATNIE 32: O czem powinny 
pamiętać damy p1·z·yjmujące udzial 
w tańcu? 

ODPOWIEDŹ: Damy przyjmujące 
udział w tańcu powiiiny pamiętać, 
że nie należy zbytnio w tyl odchy­
lać się; że chusteczkę i wachlarz 
lepiej jest trzymać w ręku. aniżeli 
zostawiać na miejscu, z którego się 
wstalo; że nie wypada więcej jak 
trzy razy tańczyć z jednym i tym 
samym mężczyzną, chyba z narze­
czonym( ... ). 

PYT ANIE 44: Jakie są ogólnie 
p-rzyjęte zwyczaje przy staraniu się 
o rękę? 
ODPOWIEDŹ: Częste i długie wi­

zyty młodego człowieka w domu, 
gdzie są panny na wydaniu. dowo­
dzą, że ma zamian1 matrymonialne: 
jeżeli się nie ma takoUfych, nie 
trzeba bywać w domu. takim więcej 
jak raz na miesiqc i nie dlużej jak 
15 do 20 minut. Wyjątek stanowią 
bale lub wieczorki, na kt6re się 
otrzymuje zapros.zenie ( ... ). 

PYTANIE 46: Jak się powinna 
zachować kobi eta w różnych fazach 
swego życia? 

ODPOVłIEDź: (.„) Kobiety w o­
góle powinny być skromne w postę­
powaniu, a w rozmowie nigdy nie 

używać dwuznacznych sl6wek. Nie 
palić cyga1' i papierosów, nie gra6 
w karty o pieniądze, bo równie z 
wygranego. jak i z przegranego za­
kładu. dla kobiety tTudne jest wyj­
ście. Gniew, zbyteczna gadatliwość, 
nieczulość, przesada w ~praniu. 
nieskomna kokieterya i sztucznie 
dodane , wdzięki źle sq widziane u 
kobiety, bo ją poniżają, natomiast 
skromność, lagodność, czulość, dob­
roć serca i zamiłowanie porządku 
jednają jej ogólną sympatyę. 

PYTANIE 50: Jak się zachować w 
salonie na wieczorku wokalno-mu­
zykalnym: i !f.eklamacyjnym? 

ODPOWIEDZ: AmatoT proszony 
o grę Zub deklamacyę w salonie nie 
powinien się dać długo prosić, je­
żeli tylko wie, że to z czem się ma 
dać slyszeć, dobrze umie; jeżeli 
jednak w salonie znajdują się ar­
tyści, lepiej nie popisywać się ze 
zdolnościami amatorskimi, chyba 
że się posiada talent ( ... ). 

PYT ANIE 51: Co trzeba wiedzieć 
o paleniu cygaT i papierosów? 
ODPOWIEDŹ: Przede wszystkim 

tTZeba wiedzieć, że mężczyzna wo­
bec kobiet palić cygar i papie7os6~ 
bez ich pozwolenia, a w salonie 
nawet za pozwoleniem, nie powinen. 
Z drugiej strony, kobiety proszone 
o pozwolenie niechaj nigdy (chyba 
w wyjątkowych razach) nie odma„ 
wiają. Wchodząc do mieszkania ko­
biety lub domu, z którym jest się 
w poufalych stosunkach trzeba TZU­
cić zapalone cygaro lub papierosa. 
Nieprzyzwoicie jest rozmawiać z pa­
pierosem w ustach ( ... ). 

PYTANIE 52: Jale czynić podarld 
i jak je przyjmować oraz komu i 
jaką można..dać fotog"!aflę? 

ODPOWIEDZ: ( ..• ) Osobom wyż­
szego stanu ofiarować można zwie­
Tzynę. drób lub ryby. Krewnym i 
przyjaciolom daje się owoce. kwia„ 
ty lub własnoręczne f'oboty. Dla 
młodych kobiet najodpowiedniejszym 
podarunkiem jest bogato oprawna 
ilustrowana ksi.qżka. N ajwlaściw­
szymi podarunkami dla dzieci sq 
gry, zabawki i zajęcia pedagogicz­
ne, książki oraz cukierki, ale te o­
statnie wręczać należy T'odzicom lub 
opiekunom, ażeby ci odpowiednio 
:je dzieciom wydzielać mogli ( ••• ). 

Wybrał ADAlU DOBUOŃSKI 
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Soacerowali obaj na Promenade 
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Anglais. Dzień był jasny, praw­
dziwie nicejski. Morze. lekko sfa­
lowane, wyglądało jak lśniący, nie­
bieski aksamit pomięty i poprze­
rzynany sznuram~ pereł: to piana, 
wąsko i długo rozciągnięta. two­
rzyła jakby festony perłowe, jakby 
fryzowane falbanki z gazy. 
Ordyn~t. trochę kwaśny, mówił 

mało, sluchał grubego głosu hrabie­
go Dominika, który toczył się przy 
nim wielką swą postacią o twarzy 
ciężkiej. lecz inteligentnej. 
Przeszedł obok nich młody czło­

wiek, wysoki, szczupły. Eleganckie, 
spacerowe u branie białe leżało na 
nim jak na lalce. Miękki kapelusz 
włożony z fantazją osłaniał drob_ną. 
nerwową twarz dwudziestoparolet­
niego blondyna. Głowę miał pochy­
loną nad notesem, •W którym coś 
notował, mrucząc dość głośno do 
siebie. Laseczkę, · jak cacko, trzy­
mał pod pachą i szedł ' sążnistymi 
krokami nie uważając na nic i na 
nikogo. 

- Ten używa południa! - rzekł 
Herbski, gdy młodzieniec ich '?")' • 
minął. 

- Zna go hrabia? 
Z widzenia. Wiecznie biega · 

tak jak teraz: coś zapisuje i gada 
. do sie~ie. ąra przy ty~ niech Bóg 
broni! Dlatego też mówię: używa po­
łudnia. 

- Gra? 
- Ciągle siedzi w kasynie. Taki 

smarkacz. 
- Polak? 
- Zdaje się, ale nazwiska nie 

znam. Cały dzień przebywa w 
Monte.. ~arlo, tu tylko nocuje. 

_;, Hm! Ciekawe! - szepnął · Wal­
demar śledząc wzrokiem smukłą · 
sylwetkę nieznajomego. 

- Dlaczego ordynat tak się nim 
interesuje? ·To dóść zwykły okaz , 
na tym wybrzeżu. 

- J a go znam. 
- Taak? 
- Nie wiem. gdzie i Riedy, ale 

widziałem go dość bliśko. Muszę 
go odszukać. 

(cdn.) 

-łO -

Helena Mniszek Ordynal 
Michorowski 
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10 
P r~yjś~ie do przytomności nas~ąpiło prę~ko. Przez palI'ę dni po prze­

s1lemu ordynat jeszcze chwilami ma3aczył, roz..t-nawiał ze zmarłą 
Stefcią w osobie Luci, tulił ją do siebie. Ale chwilami marszczył 

się patrząc na nią, nawet raz odepchnął ją brutalnie. A gdy ona nie 
rozumiejąc, przemówiła do niego łagodnie, prawie p<1kornie, i zapYtała 
czemu ją odpycha, odpowiedział szorstko: ' 

- Jesteś podobną do Luci! Nie chcę cię taką bądź sobą! 
Dziewczynie łzy gorzkie bezwiednie spadły z oczu. Zanim je otarła, on 

je zobaczył. Wzruszył się. Wciągnął do niej Tęce. 
- Ale ja cię kocham... Stefciu moja. Tylko... czemuś ty taka do Luci 

})Odobna? 
Resztki maligny walczyły w nim z przytomnością wywołując wizje 

męcz_ące i opóź_niając rek~nwalescencję. Lucia prawie go nie odstępowała, 
ale 3ednocze.śn1e pragnęła zupełnej przytomności Waldemara a zarazem 
jej się obawiała. Chory zżył się z gorączkową pewnością, ż~ jest z na­
rzeczoną; rzeczywistość mogła mu zaszkodzić. Lucia siedziała tuż przy 
nim tylko w czasie jego snu; gdy się budził, trzymała się z daleka. Kiedy 
ją wołał imieniem Stefci zakrywała twarz rękoma 1, klękając przy łóżku 
odpowiadała mu szeptem bojąc się własnego głosu. ' 

Gdy w pewnej chwili Waldemar pieścił się fej włosami i spytał, czemu 
s~~ nie cz.esze ~ak dawni~j, Lucia natychmi~t ułożyła włosy tak, jak no­
siła Stefcia. Ale to wszystko mogło tylko pogorszyć jego przebudzenie. 
Nastąpiło ono wkrótce. 
Waldemar spał snem ciężkim, odradzającym organizm. Lucia trzymała 

jego dłoń. Zmęczona byla czuwaniem, wyczerpana doszczętnie. Ale nie 
pozwoliła sopie nawet na zdrzemriięcie. Przygasły wz:r;ok swój z inizer­
nej, wychudłej twarzy Waldemara skierowała na okno zalane szarym 
aniem i zamyśliła się smutnie. Niebezpiczeństwo min~ło. Radość niesły­
chana wypełniła jej serce;· ale jednak kluło w nim, boleśnie kluło. Teraz 
jest z nim, pieszczona przez niego nieświadomie; ale potem... musi odejść 
może ódtrącona? Znowu· męka, znowu żali To nic, byle on był zdrów. 
Byle on ... 

RGka chorego zadrżała w jej dłoni. Lucia uczula na· sobie j go oczy. 
Z przestrachem odwróciła głowę i spojrzała prosto w jego źrenice sze­
roko otwarte, błyszczące, przytomne już i ... zdumione. 

;_ Luciu! - krzyknął z niewiarą w glosie. 
Zerwała się chcąc ucieka~. jak na zbrodni złapana. Lecz opantl~tala si~. 

Stanęła. 

- Luciu!? Co tu robisz? 
- Jestem p~zy tobie, Waldi - szepn~ła z niemym przerażenie~ 
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W<H• 1 się od niepamiętnych 

ci:a --·ow i przy każdej okazji. 
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::>1ost r )' a ' dziś wspommają niebo­
ga te, ale: ..:c.częśllwe dzieciństwo peł­
ne w1ecz n ego śpiewania. rodzin­
nych rad:-.~ci i wzruszeń, wspólnie 

~ prześpiewanych Wigilii i matczy­
nych nu~en do ooduszki Cóż in­
nego gromadce dŹieCI mogli na dro­
gę życia dać rodzice. utrzymujący 

się z pensji woźnego szkolnego, za 
wyjątkiem wszczepienia w nich za­
sad rodzinnej więzi, wzajemnej mi­
łości i wręcz niespotykanego za­
miłowania do śpiewu. Wartości te, 
jak się okazało, były darem, który 
oparł się przeciwnościom losu. 

starego 

córkę MałgorzatE: oraz ziecia Ge­
nowefy -: Stanisława Jastrzębia 

pojechali na Vl Ogólnopolskie Spot­
kanie Muzykujących Rodzin do 
Wrocławia. 

Genowefa z zięciem prowadz! 
nowoczesne 30-hektarowe gospodar­
stwo w Pęchratce. Pozbawiony nóg 
Stanisław przyjeżdża z córką aż z 
Warszawy. 

stroju ludowego z okolic Zambro­
wa. Rozpoczęły się systematyczne 
próby. Repertuar dobrano głów­

nie z zapamiętanych w rodzinie 
pieśni. Doszły też p ieśni z: kolber­
gowskich zapisów spod Zambrowa. 
Przygotowują również widowiska 

regionalne. „Kolędników". firmo­
wanych nową nazwą „Andrzeje­
wo„. prezentowali na Wojewódz­
kWm Przeglądzie Zespołów Kolędni­

czych w Nowogrodzie. Za rok za­
powiadają ,,Noc Swiętojańską'• domu . 

Zawierucha wojenna nie ominę­
ła ich rodziny. Późniejszy czas od­
najdywania siebie w_ życiu - roz­
proszył. W Andrzejewie zostały 

córki: Irena Jasko, Jadwiga Boja­
nowska oraz Janina Hartman. W 
starym domu samotnie - 82-let­
nia mat ka Bromsława. Dom był 

ta k stary. że przy silnej wichurze 
mógł się rozlecieć. Bywało, że cór-

t k i na noc zabierały matkę do swych 
l domów. Mogła by u każdej z . nich 

zamieszkać na stałe, jednak senty­
men t do domu, w którym spędziła 
całe życie i pamięć o najbliższych, 

których tu utraciła, sprawiły, że 

postanowiła pozostać w nim do 
końca swoich d:ąi. Za to, gdy nad­
chodzą święta lu b ważna rodzinna 
uroczystość, nie gdzie indziej, a le 
właśnie tu, do starego domu zjeż­

dża się zewsząd rodzina i znów 
dom ożywa . Do późna w noc, jak 
dawnie j bywało, tętni gwarem. 
Wspomina s ię wspaniałe dzieciństwo 

i tragiczne lata. I niesie s ię domo­
we śpiewanie, symbol rodzinnej 
więzi - niekiedy na przekór zrzą­

dzeniom losu. 

uległy namowom kie rownic:zk1 Klu­
bu Rolnika - Zofii Sołowińskiej 

oraz nauczycielki - · T ere::;y Litury 
i w 1977 r olrcr na fJ Wcje,vódzkim 
Przeglądzie ZespuiOW Amatorskich 
w Grądach Woniecku Genowefa. 
Janina i Jadwiga wystąpiły pod 
nazwą: .,Trzy Siost ry". Miejscowy 
GS ufundował kostiumy. Zespół 

szybko zyskał sobie popularność. 

Odtąd coroczru.e brał udział w prze­
glądach fo lkorystycznych w Wyso­
kiem Mazowieckiem i w Kolnie, 
występował na uroczystościach lo­
kalnych w Andrzejewie, Zambro­
w ie i okolicznych miejscowościach. 

\V składzie uzupełnionym o czwartą 
Ei.ostrę Ireną, brata Stanisława, jego 

Spiewanie starego domu przy­
niosło nieoczekiwane pokłosie. Przy­
kład rodziny ~urkotów spra\\lił, że 

przekonani, iż · udział w , zespole 
przynosi zaszczyt w najgodniejszym 
tego słowa znaczeniu, zaczynają 

doń przybywać członkowie spoza 
rodziny. Wkrótce do zespołu tra­
fiły: Adela Nowacka, Michalina 
Czyżewska I wspomniane już -
Zofia Sołowińska oraz Teresa Li­
tura. Także mężczyźni : Stefan Ze­
laźnicki i Tadeusz Zwistowski. Zna­
lazłoby się więcej chętnych, lecz 
wymagania są duże, jeśli chodzi 
o ładny głos i czystą intonację . 

Opiekę nad zespołem objął Miejs­
ko-Gminny Dom Kultury w Zamb­
rowie. Na zlecenie MGDK etnogr af 

Teresa Romanowska podjęła 

próbę rekonst rukcji dziś już nie 
istniejącego w stanie naturalnym 

Turkotówny wiodą prym w zes­
pole. Są jego podstawą i duszą. 

Pomimo domowych obowiązków 

sprawy zespołu zawsze stawiają na 
pierwszym miejscu. Nie zapominają 
jednak o tradycji starego domu. 
Jak zawsze zbierają się w nim u 
matki, by pośpiewać po dawnemu. 
Często przyjeżdżają bracia. Odby­
wają się rodzine zja'zdy. Na kolej­
ny, w dniu 21-24 lipca, przyjedzie 
ponad 50 osób. Ale to będzie śpie­

wanie! 
A stary dom opiera s ię deszczom 

i wichurom świadcząc o dawnym 
i jednocząc obecne. Czy tak będzie 
zawsze? 

SŁAW JAN REKOSZ 

a l Właśnie śpiewanie sprawiło, że 

Tur kotówny - tak się o nich mó­
wiło - zasłynęły w Andrzejewie 
i okolicy. Jeszcze jako dzieci śpie­

wały w zespolikach szkolnych, póź-
niej w chórze kościelnym. Zapra­
szane były przez sąsiadów i znajo­
mych na rodzinne uroczystości, 

wszędzie t am, gdzie tr zeba zaśpie­

wać. Czyniły to chętnie, ale zaw ­
sze prywatnie, dla wąskiego gro­
na przyjaciół. Wielokrotnie nama­
wiano je, by utworzyły spośród sie­
bie rodzaj zespołu, mogącego sję 

· szerze j zaprezentowa~. Wreszcie 
/ . 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111
111111111111111•11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111

111111111111111111111111111111111111111111111111111111ttłlłltll 

- Gdzie? 
- W Biało-Czerkasach. Byłeś chory. 

- Byłem chory! Aha! A powiedz ml. kto tu jest więcej. 

- Są doktorzy. Jest Jurek Brochwicz.. 

- A jeszcze? 
- Jest łowczy i rządca z Głębowicz. 
Waldemar rozejrzał się niecierpliwie po pokoju. Gniew osiadł mu po-

między brwiami. · 

- Ale, aie... kto tu jest? Kto tu był więcej? Mówi 

- Nikt, Waldi. 
Lucia zrozumiała, kogo on szuka, i spazm zaciął jej gardło. 

On rzucił się nerwowo. 

- Jak to nik.t? M'6w! Była ona? żachnął się. - Kto jeszcze z kobiet? 

Ty jedna? 
- Ja jedna, Waldi. 
Wpił w nią oczy tragiczne, niewierzące. Rozpacz w nich mignęła, nawet 

raptowny błysk wściekłości. Rękę Luci zgniótł jakby n ienawistnie i cisnął 

przez zęby. 
„ - Ty jedna, Luciu? 

W okrzyku tym był zawód, była apatia i śmiertelna rezygnacja. A dla 

Luci upokorzenie, raniący policzek. 

Lzy zalały jej twarz, padły na ręce i kołdrę Waldemara. Chciała odejść, 

ale przemogła obrazę duszy, stała cierpliwie ze spuszczonymi powieka­

mi. jak martwa. 
On puścił ją. Patrzał na łzy, znowu na nłą, jeszcze raz nieufnie spoj· 

rzał dokoła. po czym zamknął oczy i pochylił głowę na bok. 

- Będę spał. zostawcie mnie. 

Ten szmer jego ust Lucia więcej odczuła, niż słyszała. Odeszła cicho, 

jak cień. blada, znękana, a przed nią padały duże krople łez, zaprawio­

nych trucizną. 

Gdy znikła. Waldemar otworzy} oczy. 

- To była Lucia, ale... dlaczego ona tu przyjechała - pomyślał. -

Dlaczego? 
XV 

Jeszcze nie było dobrze; jeszcze się obawiano. Trochę lekceważenia 

choroby i mogły wybuchnąć suchoty. Ordynata świat lekarski jedno­

~łośnie wysłał na południe. Lecz on nie chciał, opierał się i zaledwie 

błagające listy pana Macieja i księżnej Podhoreckiej, nieśmiała prośba 

Luci wreszcie tłumaczenia Brochwicza wywołały skutek: Waldemar się 

zgodzil Chciał najpierw jechać do Głębowicz i na to nie pozwolono. 

Lucia przebyła w Biało-Czerka,ach aż do jego wy jazdu za granicę. Nie 

nar?:ui~ała mu się t ak dalece. że sam k ilka razy pytał, czy już wyjechała. 

Doktorzy mów ili mu o troskliwości z jaką pielęgnowała go_ w chorobie . 

o nje ma J pośw;ęceniu. 

Bvł wzruszony jej dobrocią. chciał dziękować. ale prawie jej nie .wi­

dvwał a jeśH zobaczył to na krótko. i nie pozwalała mu · o tym. ni6wi.ć. 

Przy nim była wesoła . radosna. nie zdradzając niczym stanu· swej duszy. 

Tak że Waldemar ktf>r v czuł się nieco winnym wzg1ędem niej, przypo-
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minając sobie. że przez sen ją odtrącił, uspokoił si~ zupełnie. Badał ją 

wzrokiem nie wierząc instynktownie w jej spokój, ale Lucia grała swą 

rolę znakomicie. 
Brochwicz ofiarował się odwieźć ordynata na południe. Chciał jechać 

lekarz głębowicki, ale Waldemar nie zgodził i na to. Zabierał tylko Jura, 

któremu Lucia od siebie nakładła w głowę, jak ma chodzić koło ordy· 

na ta. 
Godzina rozstania nadeszła. Ordynat był zły; Riwiera nie nęciła go. 

Ale listopad w całej pełni, naładowany ostrością powietrza, i krew po­

kazująca się jeszcze z płuc zmuszały myśleć o ocaleniu zycła Prze­

ciwnikiem tych poważnych atutów była bezdenna apatia ordynata. Ona 

przestraszała wszystkich obecnych. 

Lucia od wczesnego ranka walczyła z sobą, wzniecając hart ł dumę 

własną, aby pożegnać Waldemara z godnością. Chciała być tylko siost~ą. 

bez uczuć glębszych natury odmiennej. I tak przygotowana stanęła do 

próby. 
Przed samym wyjazdem znaleźli sfę tylko we troje: Waldemar, Broch-

wicz i ona. Kareta czekała, czas naglił. 

Ordynat podszedł do niej. 

- Do widzenia, Luciu - rzekł serdecznie. 

Podała mu obie dłonie. 
- Do widzenia, Waldi! Niech cię Bóg prowadzi Wracaj zdrowym. -

załkało jej w piersi. Urwała On ucałował jej ręce dość długo i pieściwie 

Patrzył jej p,rosto w oczy. jak spowiednik na penitentkę Wytrzymała ten 

. wzrok zwycięsko. 
- Tak mnie chłodno żegnasz, Luciu? - przemówił cichym, miękkim 

głosem. 

Od razu, bez woli już. bez walki zarzuciła mu ramiona na szyję i na 

jedną sekundę przylgnęła do jego piersi. Usłyszał skowyt w jej krtani. 

- Waldi, drogi... 
Uścisnął ją krótko, bo się wyrwała. Zegnala go już tylko oczyma. roz­

jaśnionymi ze szczęścia. On już z karety uśmiechnął się do niej dobrym 

śmiechem. 

Odjechał-:-

A Lucia dopiero wówczas serce swe i duszę oblała gorącymi łzami 

i wysłała je za Waldemarem. 

Wie6zorem i ona wy jechała z Biało-Czerkas. 

XVI 

Zimę Waldemar przebył w Tyrolu zmieniając m1eJsca pobytu. Na wio­

snę przyjechał do Nicei. Zdrowie mu powróciłoł lecz było już szarpnięte; 

musiał pozostać na południu do końca maja. Czuł się znudzony. Dręczył 

go ten świat pełen blasku, życia . pełen coraz nowych ludzi i wypadków. 

Tę~kniJ już za mglistym dniem w Głębowiczach. byle odpocząć po cud­

nej roztoczy nicejskiego słońca. które go nużyło. Nie pociągało go nawet 

morze. Puszcza] się na fale~ sam jeden w bar ce rybackiej, ale wybierał 

dni. kiedy morze jest wzburzone. Musiał walczyć z bałwanami i to go 

jedynie poruszało. 
Znajomych miał tu niewielu. lec2 nie bywał w towarzystwach i unikał 

ich. Tylko hrabia Dominik Herbski był zawsze mile przezeń widzianym 

towarzyszem. Dawny znajomy. choć dużo starszy od ordynata, zgadzał się 
1 

z nim w wielu pojęciach nowoczesnych. 
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BYŁ SOBIE CZŁOWłł~K 

perpeluum 
1nspirac1q do zbudowania per-
petuum mobi le były kola i ze­

gary wodne. Arabscy i indyjscy 
eksper ymentatorzy montowali ukoś­
nie - wokół wieńca koła - zam­
knięte rurki, napelnione częściowo 
wodą lub rtęcią, w nadziei, żę_ płyn 
splywając gr awitacyjnie do zew­
nętrznych końców tych r urek po 
j ednej stronie k ola, a jednocześnie 
do wewnętrznych po drugiej , prze­
ważać będzie k olo w tę stronę, w 
której płyn będzie dalej od środ­
ka i dostarczy w ten sposób dar­
mowej energii. 

T ak zaczęła się jeszcze jedna z 
licznych pogoni człowieka za mrzon­
ką. Przez cal e stulecia lu dzie maj­
ster k owali z kołami, dźwigniami, 
blokami~ przekładniami zębatymi, 

VłSZYSTKO O WINIE 

• przygolowun1e 

matki 
N a 3-4 dni przed wyciska­

niem mos~czu przygotowuje 
się tzw. matkę drożdżową. W 

tym celu z jakjchkohviek owoców 
w1cis11ąć 3i4 szklanki sok.u, dodać 

1 łyżkę stołową cukru i szczyptę 
fosforanu sodowego, następnie go­
tować pod przykryciem przez 15 
minut, po czym ostudzić do tempe­
ratury pokojowej i zlać do czyste j 
butelki o pojemności około 1 lit­
ra. Dodać kupione w sklepie droż­
dże w;nne, np. typu Sauternes, Bin­
gen, Hohanisberg lub Steinberg, w 
ilości potrzebnej na co najmniej 
15 1 wina, zatkać butelkę watą 1 
pozostawić w tempera turze około 
25°C na 1-2. dni. Gdy zaprawio­
ny drożdżami płyn zacznie si~ pie­
nić, wlać 2-3 szklanki przegoto­
wanej, ostudzonej do temperatu­
ry pokojowej, wody z dodatkiem 
3-4 łyżek cukru. Butelk~ ponow­
nie zatkać watą i pozostawić w 
temp~raturze około 25°C, aby droż­
dze si~ rozmnożyły, co następuje 
po 1-2 dniach. 

Wino porzeczkowe~ 10 kg porze­
czek białych, czerwonych lub zmie­
szanych, około 4 kg cukru, 0,5 dkg 
fosforanu amonowego, 1 opakowa­
nie drożdży winnych, ok. 13 1 wo­
dy. 

Przebrane i umyte porzeczki 
zmiażdżyć i wycisnąć moszcz w 
ilości około 6,5 1, przez sito zlać 
do czytego balonu o pojemności 
około 20 1. Pozostałą po wyciśnię-

ciu soku mfazgę porzeczkową za­
lać 5 l wody, wymieszać i odsta­
wić na 2-3 godziny, a następnie 
powtórnie wycisnąć. Uzyskany, roz-

" cieńczony moszcz zlać przez sito do 
tego samego balonu. Do moszczu 
dodać przygotowaną 'uprzednio 
„matkę drożdżową" oraz 2 kg cuk­
ru rozpuszczonego w 3 l wody, wy­
mieszać, zatkać balon watą i po­
zoslav\ ić w t('IJ.1peraturze około 20 
stopni C. Po 4--6 dniach, gdy roz­
winie się burzliwa fermentacja, do­
dać resztq cukru rozpuszczonego w 
2,5 l wody, zatkać szczelnie korkiem 
z umieszczoną w nim rurką fer­
mentacyjną (napełnioną \Yodą). 

Po kilku tygodniach --=... gdy fer­
mentacja oslabnie, co można poz­
nać po prawie całkowitym ustaniu 
wydzielania się przez rurkę bą­
belków gazu - ściąga się ·wino 
rurką gumową lub zlewa znad osa­
du do innego balonu, dobierając 
jego wielkość tak, aby był napeł­
niony prawie po szyjkę, a prze­
strzeń między poziomem cieczy l 
korkiem była jak najmniejsza. Do­
kładnie zatkany balon pozostawić 
na okres cichej fermentacji (która 
trwa co najmniej 3 miesiące) w 
pomieszczeniu o nieco niższej tem­
peraturze (najlepiej około 12-t3°C). 
Sklarowane wino zlewa się po raz 
drugi znad osadu, który powstaje 
już tylko w niewielkiej ilości. 

lekki· jak korek 
O ąb korkowy u1>cawiają w kra-

jach subtropikalnycn, głównie 
w Afryce \ Północnej i Europie Po­
łudniowej. Eksploatację drzew roz­
poczyna się dopiero wówcza , g d y 
mają one @koło 35 lat. Pierwsza 
warstwa ko-ry, zwana dziewiczą, nie 
nadaje się d o otrzymywania kor­
ka, gdyż je t >.1i •równa i ziarnista. 
Usu.wa się ją z dl'zew dwuthicsto­
l~tnich. Dopic.ro d ruga warstwa, 
narastająca w ciągu następnych lat, 
sta nowi właściwy surowiec handlo­
wy. Kora przyra ta bardzo wolno 
- zaledwie 1-4 mm rocznie. P o­
zyskiwanie tego surowca przepro­
wadza się w od tępacb 10-letnicb 
i może trwać do 150 lat. Star sze 
drzewa korkowe przeznacza ię na 
budulec. 

warto wiedzieć 
Sred.n?a długość życia Hindusów 

wynosi zaledwie 55 lat, czyli o 10 
więcej niż w ""Oku 1971 . 

• 
Nadal najdroższym k oniem w Eu­

ropie pozostal „ Godotier ,', sprzedany 
dwa l ata t emu przez Stadninę w 
J anowie Podl. szwedzkiemu hodow­
cy za 200 OOO dolarów. 

• 

1 li 2 •·. 
20 

mobile 
pompami i magne.::am1, próbuiqc· 
zbudować dztala3qce perpetuum •no- " 
bile. Nikomu się to, oc2y1mscze, "tle 

udało. Nieszczęsni eksp~rymentato­

rzy sądzili, że sukces 3est tylk o 
kwestią prawidłowych obUc:efi i 
precy2y3nego wykonania. Nie zda­
w ali sobie sprawy, że walczą prze­
ClWkO jednemu z praw przyrody. 

Idea ta przywędrowala do Eu­
ropy wraz z nauką arabską. W 
szkicowniku średniowiecznego mis­
trza f r ancuskiego Villarda de Hon­
necourt (XIII w.) znajdu je się r y­
sunek perpetuum m obile, skladają­
cego się z kola i mloteczków, za­
wieszonych obrotowo na czopach 
wokół jego wieńca. Dopiero w XIX 
w., kiedy odkryto prawo zachowa­
nia energii, oczywista stała się bez­
nadziejność tych usiłowań. 

Dąb korkowy znali od w ieków 
mieszkańcy ba senu Morza Sród­
ziemnego. Używano go głównie do 
wyrobu pływaków do sieci ryba c­
kich, a także do wyt warzania obu­
wia. Od greckich wyrazów „panta" 
- wszystko i „fellos" - korek, 
wywodzi się nazwa „pantofe l". 

Wielkie płyty kory wycięte z 
pow ierzchni pnia oczyszcza się przez 
moczenie w wodzie. Następnie su­
szy i sortuje. Najlepszy swmwiec 
przeznaczany jest do wyrobu tzw. 
aksamitnych korków do butelek. 
Produkcja .tychże rozwinęła. się do­
piero w XV wiek~ kiedy wyro by 
szklane przestały być przedmiotem 
zbytku. Korek znalazł również za­
stosowanie do produkcji wodnego 
sprzętu ratunkowego. Z popiołu 

uzyskanego po spalen iu trocin kor­
kowych otrzymuje się farbę zwa­
ną hiszpańską czernią. 

Mazowszanie już w II w.n.e. u­
trzymywali kontakty t Rzymianami. 
o czym §wiadczy brqzowa moneta 
z wizerunkiem córki Mar ka Aure­
l i usza, znal eziona w Różanie. 

• 
- Islam daje odpowiedź nie t yl­

ko na pytanie, jak żyć np. w rnai­
żeństwie, wychowywa.ć d zieci. ale 
nawet jak jeść - ustaliły cztery 
kobiety ·różnych ras i wyznań. po 
czym zalożyly w sto.nie Nowy Mek­
syk muzu,lmańską osadę . 
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Po rozwiązaniu krzy16wki litet"J z k r at ek ponumerowanych w p r awym dolnym 
ro~u, ustawione w kolejności od 1 do 3ł, utworzą przysłowie japońskie. 

POZIOMO: 1) dwuletnia roślina warzywna, I) kawałek 1fałdowanego materiału. 

przyplętJ' do ubrania na piersiach Jako ozdoba, 1) góry s Biełuchą, 10) miesiąc po­
stu a muzułman6w. 11) puedmlot, l!) religia wyznawana przez &rab6w, 13) roślina 
warzywna spożywana na zachodzie Europy Jako sałata, U) Jednowartościowy rodnik 

wywodz~cy się od etylenu, 15) mana mtejscowo~ć położona w dolinie Sudanu. H) 
Imię nąszeJ znakomitej śplewaczkl koloraturowej, 18) ga gatek, zlółko, 22) częś~ mo· 
rza wclnaJąca się w ląd, !5) może byt Wiślany, 26) w staro:lytności rywalizowała a 
Atenamt, 27) p6łwysep .(:horwacjl (Jugosławia), Z8) zesp6ł środk6w tecbniczn)rcb 

umożUwiaJącycb przesyłanie sygnałów elektryczn ych, 29) achtel, 6smak ale lnaczeł, 

30) typ amerykauskicb pr6bnik6w kosmicznych uź)·wanycb do badań księżyca, 31) 

krótki, żartobliwy utwór sceniczny. 
PIONOWO: 1) dubeltówka, !) używana przez kobie t y do ust, 3) przeclwień~two 

adresata, ~) paso~ytnlcza roślina zerująca na koniczynie, 5) wyparła lampę naftową, 

I) miejsce wa lkl biegaczy, 8) filozof włoski (1509-88), przedstawiciel materialistycz­

nego nurtu w renesansie, 9) półpasożyt żyjący n a brzozie, topoli, 17) smakołyki, 

przysmaki, specjały, 19) napadnięcie, rzucenie się na kogoś, 20) port norweski znany 

z walk żołnierzy polski~b w n wojnie światowej, 21) pomieszczenie pasterzy, 221 

Takie wino poddać należy leża­
kowaniu, które odbywa się w tych 
samych, co poprzednio, warunkach; 
okres leżakowania trwa kilka do 
kilkunastu miesięcy, co najmniej 
pół roku. W tym cza sie rozwija się 
właściwy bukiet wina. Dojrzałe i 
nadające się do spożycia wino 
ściągnąć do czystych butelek , za­
korkować je szczelnie (a nawet za­
lakować) i przechowywać w po­
mieszczeniu o moi.liwie stałej tem­
peraturze, ni€ pnckraczającej t 5°C ~ 
- najlepi~J v. poz,vrji leżącej. 

f. duży, po puszczy basa, 23) odgłos uderzeń kopyt końskich, H) trójkątny taglel pod-

noszony na szlagu łączącym przedni most statku wodnego z bukszprytem (HCL) 
Wsród Cz,rtelników, k t órzy w terminie IO-dniowym uadcślą do redakcj~ p rawid­

łowe r o~\\ iązanie, rozlosujemy nagrody kslątko·we. 
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KOLIO 
Za.opatrzenio\\ cy z Zakladu 

Gospodarczego WZSR-u nie prze· 
widują rewelaeji w sezonie let· 
nim. Bez problemu będzie można 
kupić w Kolnie i okolicznych gmi· 
nach artykuły zboż0,\Ve na -kartki. 
Wystarcz,1 też przydziałowych WY· 
robów czekoladowyc~ ale nie sa­
mej czekolady. Pod dostatkiem bę­
dzie dżemów i marmolacły, nie za­
h.raknie również wszelkiego rodzajU 
tłuszcz-ów. W końcu czerwca Zakład 
ołrzym~ł 1780 kilogramów herbały 
(prawdop1tdobnie jest to przydział 
miesięczny). Pojawi się w sklepach 
niewielka. ilość galaretek, za te du­
żo (S tony) kisielu - w efekcie 
wymiany z włocławskimi Za.kłada­
mi S»ożywczymi. Trudniej będzie 
o dodatki det ciast; po dłuższej 
przerwie Zakład otrzymał 450 kiło· 
gramów p1·oszku do pieczenia i 410 
.cukru w aniliowego. (Towary te -
z l!owodu braku faktur i ciągłych 
zm1a.n ce1t - trzeba dług• przecho· 
wywać w magaz-;vnie). Nie tlowinno 

GRAJEWO 
Zakład Gospodarki Miesz-

kaniowej admjnistruje w mieś­

cie 916 mieszkaniami. Połowa 
z nich ma roclowód międzywojen­
ny. Niektóre są jeszcze starsze, np. 
przy uL Ła.zicnncj, zbudowane \V 
1890 r. Większość nadaje się tyl„ 
ko do rozbiórki. Generalne remon­
ty, częstokroć przewyższające kosz­
ty budowy nowych budynków, nic 
przynoszą przewidywanych efek­
tów: nic można podwyższyć stan­
dardn mieszkań, spod nowych tyn­
ków często wychodzi wilgoć. Po­
nadto bra.ku"je materiałów i chęt­
nych do wykonywania remontów. 
Tylko n :cliczne są obiektami za­
bytkowymi. \V br. władze miasta 
planowały w~kupicnic 5 mieszkań 
ze Spółdzielni Mieszkaniowej; na 
przeszko<lzie stanął brak pieniędzy 
- Bank odmówił 1 red tu. Do roku 

Zakład Przetwórczy \Voje-
w-Odzldej Spółdzielni Ogrodniczo.­
.?Pszczelarsl jej pracuje na pel­
nyc-b ob.rotach. Codziennie przez 
taśmy produkcy,jne przechodzi ok. 
5 ton wiśni , tyleż czarnych porze-
czek i jagód, ok. 2 ton malin, znacz­
nie mniej czerwonych porzeczek i 
c;i.grestu. Owoce dostarczają planta­

~ torzy 'l grr in: Zambrów, Szum owo, 
; Kołak i Koś,·iclne, Kobylin Borzy­
ł m.v, z~n\'ady. Codziennie Zakład 

opttszc·7:l -.amochód wiozą.cy świeże· 

~ fHHW w lu "L:l 11ł.:v·b lub b('czkach 
„ w k ierunku t\u~tiii, RFN-u, Włoch. 

zabraknąć proszków do prania, 
mydła i past do zębów. natomia t 
nadał będzie niedo~tat<.-k 111 ucho­
zolu i sanitozolu. 
e Nic poprawi się też zaopalrze­

nie \V opony, zwłaszcza (posz uki- ' 
wane) do ciągników C 330; w - re­
jonie działania Zakładu czeka na 
nie 675 nabywców. Ostatni z kolejki 
mogą na nie lic-zyć za 10 lat. Dla 
odmiany: miesiącami czekają na. 
odbiór niektóre ma zyny, np. prze­
trząsacze widłowe, kultywatory, 
pługi trzyskibowe, rozrzutniki du 
nawozów typu ,,Kos". Oługo trwa 
przesyłanie informacji osobom, któ­
re otrzymały przydział, o nadejściu 
maszyn do składnicy. 

e \V zakładzie odzieżowym Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Pracy jest 
20 wolnych miej~c dla koblet. 1\~ęi­
czyźni mogą znaleźć zatrudnienie 
w ŁPB i piskim „Budopoln". Za­
jęeia poszukuje 5 kobiet i t yle sa· 
mo mężczyzn; liczba ta wzro.śnie 
Po wakacjach, kiedy zjawi~ się t e­
~oroozni ~bsolwenci szkół śre1lnich 
i zawodowych. Wia.dotn• już, że 
w Kolnie 4 mężczyzn notorycznie 
uchyla się od pracy: 1>rowa.dzi się 
wobec nich postępowanie admini­
stracyjne. 

e Zreer~anizowane l stycz.nia br. 
Kolegium ds. Wykroczeń obejmie 
zasięgiem dziata·uia - oprócz Kol­
na - pięć g·min. Na..iwi~cej wykro­
czeń. najczęściej o elraTakterze chu­
ligańskim, popełniają m ieszkaiicy 
Kolna i Stawisk. \Vzco ~ la sure>wość 
kar: maksymalny wymiar podwyż­
szono do 20 OOO złotych. Za nie· 
przestrzeganie postanowień nowej 
ustawy antyalkoholowej d& Kole· 
gium trafiła dotychczas jedna spra.l 
wa - ~'niesienia do rest~ uraC' ji al­
koholu. 

1985 mają stanąć d wa bmlynki ko­
munalne; pierwszy z nich - z 16 
mieszkaniami - zostanie oddany do 
użytku już w przyszłym roku. Nie 
re>Zwiąże to jednak problemu defi­
cytu mieszkaniowego. 

Na zachodnioberlińskim r-ynku ł u­
bianka (1,25 kg) kurek kosztuje 40 
marek. Odpis-- de wizowy Zakładu 

uwalnia go od kłopotu z komple­
towaniem opakowań. Przyjąłby 

każdą ilość słoików od konsumen­
tów, ale ~fcrty składane handlowi 
pozostają prawic bez echa. Trudno 
przewidzieć ceny kompotów z tego •. 
rocznych owoców; wiadpmo, że na 
s,kupie zdrożały one o ok. 30 proc. 
Z ubiegłorocznej produkcji w ma.· 
gazynach została zaledwie niewiel­
ka ilość dżemów. 

.. • . Miejsko-Gminny Zarza.d PI{PS 
kieruje swoimi l>racownłitami w 
10 gminach; 84 opiekunki i jeden 
opiekun troszczą się o 125 pod"\ 
odpicc~nych. Fundusze na tę dzia­
łalność pochodzą głównie ze zbió­
rek, ofiar1 nawiązek sądow.vch i ko„ 
legiÓ\V ds. wykroczeń. Ofiarność 
społeczeństwa wzrasta w przypad· 
kach klęsk żywiołowych. Czasem 
wystarczy pomoc w po ·taci zaku­
pu butów ~Y odzi eży; cnraz częś­
ciej jednak trzeba 01>ielrnwać się 
osobami starszymi, amotnymi, · o­
puszczQnymi przez dziN~i. Nie bra­
kuje j ednak ciiętnveh do slużcnfa 
pomocą · pntrz~bują,cym, 'mimo że 
pensja. opiekuna - osiąga zalcd,vic 
wysokość 4000 złot ycTt. 

N a szkolnych korytarzach pa- ze ubytieJ{ ten może być {>Okryty 
nuje pustka. Uczniowie i na- wzrostem godzin ponadwymiaro-
uczycieie zażywają zasłużone- wych. Będą one dodatkowo płat-

go odpoczy·nku, do 1 września da- ne, chętnych więc raczej - jak 
le ko , nie m y '·li ·Ję wręc racze) o twierdzi się - nie poV'.'\.nno brako-
tym, co dalej. Tym bmdz1ej , że da- wać. Mam wątpliwości. Nie wspo-
e j powinno b)- ć lepteJ. Od nowego minając już o tym, że ol.m1żenie 

roku skkol!1 >go wchodzi w życie pensum . tłumaczono konięcznością 
„Karta nu ucz} c.:icla". Niesie ona stworzenia lepszych warunków do 

a\\Tl.O o t:Lci\:1\vafie „do,:varto_ściowa- regeneracji sil i umicjętno~ci pe-
nie'' st<- nu 11auczyc;clskiego. Czy -moż- dagogów. 
ia wiqc dziw i ć siQ. źe watka o ,,Kar- Jakie w tej sytuacji znaleźć 
tę nauczyctela'' byla tak za:t.arta, a wyjście? Otóż, co może się wydać 
SeJm tak mocno i wyrnźnie stał paradoksalne, nauczycielom należy 
na siraży w zystki<:h proponowa- stworzyć jeszcze bardz1ej a trakcyjne 
nych przywilejów? warunki, niż przewiduje to „Karta 

W latach 1981-1985 staniemy · nauczyciela". Chodzi przede wszyst-
p rzed kolcjn5 m, wielkim wyżem kim o zatrzymanie w - ten sposób 
szkolnym. L iczba rnlodzic.ży w wie- jak największej aczby nauczycieli 
ku od 7 do 14 lai wzrośnie o po- którzy wkrótce uzyskają uprawnie~ 
nad 600 t:sięcy. Potrzebne będą no- nia do wcześn iej szej emerytury. 
:i;e szkoły, podręczniki, pomoce. A Można to osiągnąć przez . zapewr.ie-
rzede wszystkim - nowi nauczy- nie mo~lhvości dalszego awansu 

ciele. Tymczasem obniżenie tzw. płacowego nauczycieli mających po-
ensum z 22 do 18 godzin tygod- nad 30-letni staż pracy, wprowa-

niowo oznacza staty:>lyeznie ubytek dzenie nagród jubileuszowych po 40 

gdy powiedziało się na" 
ponad 57 ty<;ięcy nauczycieli. I to . 
ju.l od 1 września. Umożliwlcriie 
od 1 stycznia 1984 r . - zgodnie z 
„Kartą nauczyciela" - przej ścla na 
emeryturę pccb,gogom o 30-letnim 
stażu spowodować może ódpfyw na­
stępnych 50 tysięcy osób. Oczywiś­
cie, wszelkie w~'liczenia nie muszą 
siq ~praw<lzać. Czy w lyc-h '\\'antn­
k<.lch, gdy wc.u;to~ć złotówki (po­
wiedzmy ju~ raczej 100 złot:rch) ma­
leje, a wiadomo-, ize płace bt;dą ro­
sły , łlu2o o !->ób ze ·hce akorzystać z 
wcześniejszej merytur) ? Twierdzi 
się, ~~e nie. 'zy na pewr10? Zale­
żeć to będlie d n1oi.li\7'.'0 ści zna ­
lezienia przez .,v·:cze~ffiaków» inne­
go, l0picj opłacanego zajqcin. Moc­
no występujący obecnie „gl6d" pra­
co"'-nikó"N, mizerne rezultaty akty ­
\t,'izacji zuwod<rn-ej osób, które ode-

zl_v- JtJ2 na . emeryturę, świadczą o 
r nn żP n1n:il•wo(ci lal~ic są spore. 

~ 

C o do ~:on_ eJ-wcncji zmniejszenia 
liczby godzin zajęć obowiązujących 
.nauczycieli, to na ogół się uważa, 

latach pracy orc~z przyznanie eme­
ry tom, powracającym do zawodu 
prawa do ponownego ustalenia wy~ 
sokości emerytury (po przepraco­
waniu np. dwóch la t). Ni.e obejdzie 
się jednak chyba bez pewnych 
środków adminis tracyjnych, bar­
dziej reaiistycznęgo podejścia do 
ni~których zapisów ustawy. Doty­
czyło by to zwłaszcza - rozłoże­
fi:ia operacji wcze.~niejszych emery­
tur na t rzy etapy oraz przyznania 
\vlad~om s2kolnym uprawnień do 
zwiększenia nauczycielom ilości- go­
dzin ponadwymiarowych (n p. do 50' 
proc. obowiązującego pensum). 

Czasu na znalezienie „złotego 
środka" między potrzeb"'mi a moż- · 
liwościami jest już coraz mniej. 
Powinien on być określony przy 
współudzinle całego środowiska na­
uczycielskiego. Oznacza to, że wa­
kacje nie dla wszystkich pedago­
gów będą cza~em wolnym. 

MAREI{ ROSIŃSKI 

ziesiqtka w dziewiqtkę· 

O d ptic:zątlrn do kot'1ca nic z 
jub1leu~zu , cllcr6 dziesiątka 
mogla skw:jć oLazjonalną o-

krągłością. Za to \\ idać bylo wpra­
wę organizatorów, którzy - po 
krótkich oficjalno~c i:1ch powitalnych 
- sprawnie uruchomili maszynerię 
Agrofilmowej \Viosny 183. W ciecha­
nowieckim Muzeum Rolnictwa roz­
poczęli turniej lektorzy szkolenia 
rolniczego, a w kinie „Meteor" ru-
zył przegląd filmów rolniczych. 

Prelegenci (przypomnijmy: .sied­
miu finallstów wyłonionych w eli­
n11nacjach makroregionalnych) fu­
woryzowali spra\vy obory i m leka 
(t r zy poBwięcone „białej rzece" 
wprost, jeden - pośrednio) ; pozo­
stałe omawiały ~tosowanie herbi­
cydów pod burnki cukro\VC, racjo­
nalne żywienie świnek oraz dobrą 
uprawę rzepaku. ..... 

K iedy na sa lQ mqżczyzna wniósł 
snop tej ro~liny i powiedział, że 
przywiózł go ze swego -gospodar­
i;twa pod Legnicą - wiedziałc~ 
iż prelegent, KRZYSZTOF PRZE­
TACrI z ,\.OPR-u w Piotrowicach, 
zostanie uhonorowany za część po­
glądową swojego wystąpienia. Rze­
czywiście: to on otrzymał pierwszą 
nagrodę, przyznaną jednogłośnie 
przez jury pod przewodnictwem pa­
ni dr ha b. Ba rbary Perepeczko z 
warszawskiej .SGGW-AR. Drugie 
miejsce zajął JAN CZARNO-WSKI 
z Szep ictov„·a,· któremu - ze wzgię­
du na atrakcyjność tem~tu („vVzbo­
gacanie pasz gospodarskich w biał­
ko w żywieniu krów mlecznych"), 
a także wielką prelegencką biegłość 
- wróżono zwyciqstwo. Jury zresz­
tą, uznając wysoki poziom wystq· 
pień wszystkich LtC.lCStnikĆW, nagro­
dziło każrcgo. 

I naczej \VJ'padła ocena dwudnio­
wego prz glądu filmowego. · Julian 
Ku len ty > przewodniczący jury, 
stwierdził niepokojący brak postę­
pu w realizacji filmów rolniczy.eh. 
Ten - do n ie<la wna najlepszy -
sposób upowszechniania najnow­
szych osiągnięć nauki i techniki w 
rolnictwie przestał już nawet być 
za pi -<em dokumentalnym. Również 
p od względem wartości dydaktycz· 
nych wiele realizowanych filmów 
pozostaje w tyle za osiągniqciami 
innych środków przekazu. 
Pierwszą n,;igrodę w dziale fil­

mów dydaktycznych uzyskał ALEK-

SANDER DOMALEWSKI z \.Vytwór­
ni Filmów Oświatowych za źe­
staw prac, a szczególnie za 16-mi­
nutowy, barwny f ilm: „Uprawa pe­
luszki na ' nasiona". W kategorii 
filmów publicystycznych (w tym 
także telewizyjnych) jury nie dało 
się uwieść wszelkiego rodzaju 
barwnościom ani sercochwytliwym 
marginaliom (chlopi-poeci ludowi, 
hodowcy-matematycy itp.) i n<igro­
dziło film „Chłop małopiśmienny" 
ZYGMUNT A SKONIECZNEGO, o­
powieść o życiu zwyczajnego r olni­
ka. Nagrody specjalne prezesa Ko­
mitetu ds. RiTV otr zymali: Leszek 
Parzuchowski za film „Hodowla 
zwierząt - układ kostny" i Zbig­
niew Cy ranowicz za „Sposób na 
życie'' z cyklu „Raport z gminy". 

Z dużym zainteresowaniem zo­
stały przyjęte filmy fabularne: 
„Punkty za pochodzenie" (udane 
spotkanie z reżyserem - Francisz­
kiem Trz~ciakiem) i „Spiewy po 
rosie" Władysława Slesickiego. Nie 
trafiła natomiast do publiczności 
„Przeklęta ziemia" Ryszarda Cze· 
kały, film ciemny nie tylko w na­
stroju i sposobie narracji, ale tak­
że męcząco niedoświetlony. 

Wśród innych imprez towar·zyszą­
cych była jedna, której kalkę w 
chara kterze wizytówki Agrofilmo· 
wej Wiosny przyjęłaby Łomża z 
wielkim -zainteresowaniem. Myślę o 
wystawie kwiatów doniczkowYch, 
która odbywała się w Szepietowie. 
Instytut Sadownictwa i Kwiaciar­
stwa ze Skierniewic oraz Rolnicza 
Spółdzielnia Produkcyjna w Dawi­
dach k. Warszawy dostarczyły ta· 
kich cudów do , ozdabiania miesz· 

- Kań i wnętrz, jakich w tej stro­
nie kraju jeszcze nie widziano. Nic 
dziwnego, że w szystkie zostały 
sprzedane. 
Myślę, że poza stworzeniem cze­

goś w rozdzaju ekskluzywnego dość 
klubu laureatów-upowszechniaczY 
wiedzy rolnic-zej, szepietowsko-cie­
chanowska Wiosna ma szansę wY· 
wierać pewien wpływ na poziom 
wyposażenia oświaty w coraz lep­
sze - werbalne i filmowe - środ· 
ki oddziaływania. Nawet gdyby 
mniej szczęśliwi, pilni · czy zapale­
ni organizatorzy nie w dziesiątkę, 
ale w piątkę trafiali. 

JAN BALDRIAN 
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mion, które bywa przyczyna zaka­
żenia mleka w całej zlewni · i strat 
rolnika w wysoirnści ok. 21i.ooo zło­
tych miesięcznie. 

PERLEJEWO. Z powodu podejrze­
nia o fałszerstwo wy borów do władz 
GZRKiOR-u - zapowiedziano zwo­
łanie nadzwyczajnego zjazdu orga­
nizacji. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lamty, 

ul. Armii Czerwonej 19 (czynne codzien­
nie - oprócz P<>lliedziałkow 1 dni · p<>· 
świątecznyeh - w godz :2.00-18".00 w 
soboty l niedziele w godz. 13.00-16.00J. 
„Kolor w grafice". prace z ogOlnopol­
skleJ wystawy gra!ik1. 

.Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w ł.omty: mlędzynar-:. 
do wa wystawa „Małe !onny" (Klub 
„stałe Zajęcie'· l Klub-Galeria) ~odzien­
nle - oprócz poniedziałków - w - go:lz 
13.00-18.00 

Muzeum Okręgowe w Lomży, ul. Krzy. 
we Koło J (czynne w środy 1 piątki w 
godz. 10.00--18.00, w czwartki ł soboty -
w. godz. 10.00-16.00. w niedziele w godz. 
1 l.OG-17.00): bursztyny z dorzecza Nar·.V1 
środkowej; •. z tradycji ruchu robotn!­
czego w Lomżyńsklem" . 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czy une codziennie - oprócz poniedz.iał-

e Zakończono układanie sieci wo­
doci gowej w Leczewce Malej! Te a• 
prowadzone są W;) kopy w Perle;ewie 
Wg planu do 1984 r. wodociąg 
będzie działał w czterech okoliez­
nych wsiach, po rozbudowie - w 
dziesięciu. 

e W zapomnianej przez drogow­
ców gminie ok. 3 kilometrów drogi 
państwowej z Brańska do Czarnego 
to - żwirówka. 

ków I dni poświątecznych - w godz 
9.0G-16.00): monograficzna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy ziemi. mecha::ll­
zacja rolnictwa. transport wiejski, tka­
ctwo ludowe. rybołówstwo słodkowodnE'. 
pszczelarstwo: Skansen Mazowieck°'Pott­
laskl; Muzeum Weterynarii; czasowe: 
„SO lat Towarzystwa MlłośnikOw Cie~oa · 

nowca l Muzeum Rolnictw.a im. Krzy­
sztofa Kluka". „ Trofea myśli wskle" -
w 60-lecie Polskiego Związku Lowiec­
klego. 

Skansen Kurpiowski w NowogrodJ:le 
(czynny codzienn~e - oprócz poniedział­
ków i dni pośwlątecznycb - w godz. 
9.00-16.oo. w soboty 1 niedziele w go<i.t . 
9.00-17.00): •• Adam Chętnik", .,Pradzi-e;e 
Nówogrodu 1 · okolic„. ..Konserwacja 
drewna zabytkowego". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol· 
nle: malal'Stwo Ryszarda Hlebowicza. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: tV(órczość plastyczna dzieci. 

21 VII 83 TV 27 VII 83 
CZWARTEK 21 LIPCA 

9.00 „Teleferie" m.in. „Przygody psa Cywila". 10.30. „Jak zginął 
Charlie" - film kryminalny. 15.00. Kino Letnie: „Detektyw Blomkvist" (2) 
- film przygodowy prod. radzieckiej. 16.05. „Szukam dziewczyny na .żonę" 
- program rozrywkowy. 16.25. Program dnia 16.30. vWieża orłów" - fran-
<.'Uski film przyrodniczy. 17.00 DTV. 17.15. „Czas walki, czas pracy". 17.40. 
„Gwiazdy estrady" - Maryla Rodowicz. 18.20. Program lokalny. 18.50. 
,Opowieści Pom-Poma". 19.00. „Sonda". 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 
20.30. „Jak zginął Charlie" - film kryminalny prod. USA. 21.40. DTV. 
22.10. Rolnicze lato '83. 22.25. „Pegaz". 

PIĄTEK 22 LIPCA 
8.55. Program dnia. 9.00. ,,Teleferie" : „Proszę słonia'' - film animo­

wany. 10.10. „Porwanie Savoi" - film sensacyjno-przygodowy. 11.40. ,.;z 
dawnych kronik". 11.50. Uroczysta Qdprawa wart przed Grobem Niezna­
nego żołnierza. w Warszawie. 12.45. „Mazurek Dąbrowskiego" - reportaż 
filmowy . 13.10. „Szanujmy wspomnienia". 13.40. „Wielka Gra". 14.45. „Wra­
ca sława" - reportaż filmowy. 15.15. DTV. 15.30. „Sląsk tańczy i śpiewa". 
16.35 .. ,Opowieść o zwyczajnym mieście". 17.35. Koncert - Wrocław'83. 18.25. 
„1500 sekund wielkiego sportu". 19.00. Wieczorynka. 19.30. DTV. 20.00. „Sami 
c;woi" - komedia w reż. Sylwestra Chęcińskiego. 21.30. „Nie tylko dla 
wo-jska" - Kołobrzeg '83 22.20. Wiadomości spor towe. 22.50. „Łańcut '83" 
- recital Czesława Niemena. 

SOBOTA Z3 LIPCA 
8.o·o. „Tydzień na działce". 8.30. ,,Antena". 9.00. „Lato z Sobótką" oraz 

film z serii „Pan Tau". 10.25. Program dnia. 10.30. Juliusz Słowcki „Horsz­
tyński" w reż. Jerzego Kreczmara. 12.0q. Estrada F'olkloru - Kazimierz 
'83. 12.40. „O wolną i ludową" - wojskowy film dokumentalny. 13.10. „Mi­
łość nie jedno ma imię" - Agnieszka. 14.10. Nasi ulubieńcy: Flip 1 Flap. 
14.30. Studio sport. 15.15. DTV. 15.30. W starym kinie: „Romeo i Julcia" -
polski film archiwalny. 16.55. „Czterdziestolatek" (7). 17.50. Trybuna sej­
mowa. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Reksio" . . 19.00. Z kamerą wśród zwie­
rząt" 19.30 DTV. 20.15. „Nie ma mocnych" - komedia prod. polskiej. 21.55. 
DTV. 22.30. „Zawsze po 22.00". 23.00. Wiadomości sportowe. 23.30. Kino 
Nocne: „Bombowy temat" - film prod. kanadyjskiej. 

NIEDZIELA 24 LIPCA 
7.15 TTR: zajęcia wakacyjne , sem II - gospodar stw a sadownicze. 7.35. 

TTR: zajęcia wakacyjne, sem. TV - mleko. 7.55. Nowoczesność w domu 
i zagrodzie. 8.20. „Tydzień" - magazyn rolniczy. 9.00. Teleferie: „l{ino 
Przygód Niezwykłych". 10.10. Program dnia. 10.15. „Cyrki świata" - Cyrk 
Apollo. 11.10. „Siede m anten". 12.10. Juliusz Wiktor Gomulicki - program 
dokumentalny 12.40. Telewizyjny koncer t życzeń. 13.25. „Kraj za mias­
tem" 14.10. „K ino-Oko". f5.15. DTV. 15.30. „T am gdzie pieprz rośnie". 
16.15. Losowanie Du7.ego Lotka. 16.30. ,,J u t ro poniedziałek". 17.00. „Pan 
poseł" - węgierska komedia kostiumowa. 18.00. ,,Nowe przygody Tomka 
Pogody" - Kołobrzeg '-83. 19.00. „Pszczółka Maja". 19.30. D.TV i magazyn 
.. świat". 20.15. ,.Kochaj albo rzuć" - kome dia pr od. polskie j. 22.10. „Spor­
towa niedziela". 22.50. „Recital na dwa głosy" - program z udziałem 
Elżbiety Mielczar ek i Marka Grechuty. 

PONIEDZIAŁEK 25 LIPCA 
14.30. NURT: Cywilizacja i kultura współczesna. 15.00. Kino Letnie: 

„Tylko de rwisz może na·s uratować" - radziecka komedia filmowa. 16.10. 
Recital zespołu „Babsztyl". 16.30. Program dnia. 16.35. Dzień Egiptu w TP. 
17.00. DTV. 17.15. „Echa stadionów". 17.40. Dzień Egiptu w TP. 18.20. Pro­
gram lokalny. 18.50. „O zajączku, któ\y zabłądził". 19.00. Klinika zdrowego 
człowieka. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. Teatr telewizji na świe­
cie: Willia m · Szekspir · - „Henryk IV" (cz. 2). 22.45. DTV. 23.15. Rolnicze 
lato '83. 

WTOREK ' 26 LIPCA 
9.00. „Telefer ie" : Towarzystwo Trzepakowe or az film z serii .,Kapitan 

Żar''. 10.30 . . ,Kobieta za ladą" (11). 15.00. Kino Letnie: „Błąd szeryfa" :-­
film przygodowy prod. NRD-polsko-bułgarskiej . 16.35. „Człowiek dla czło­
wLeka". 16.55. Program dnia. 17.00. DTV. 17.15. Interstudio. 17.40. Studio 
Sport. 18.20. Program lokalny 18.50. „Pomysłowy Dobromir". 19.00. Wiel­
ka historia małych miast - Chełm Lubelski. 19.30. DTV. 20.00. Publicy-

. styka. 20.15. „Kobieta za ladą'' (11) - czechosłowacki ser ial obyczajowy 
21.05. ,.Kra m" - magazyn konsumenta. 21.40. DTV. 22.10. Rolnicze lato '83. 

122.25. My i nasz język (IV). 22 40. Spiewa Yves Montand. 

SKODA 27 LIPCA 
9.00. „Teleferie": „Złote rogi" radziecka baśń filmowa. 10.30. „Bei 

wyroku" - węgierski film sensacyjny. 12.30. Czas reformy. 14.30. NURT: 
Język polski 15 OO. Kino Letnie: „Siede m czerwonych róż. czyli Benek 
Kwiaciarz o sobie i o innych" - film TP. 16.10. Spiewa Rita Pavone. 
16.30. „Przyjemne z pożytecznym". 16.40. Losowanie Express i Małego 
Lotka. 17.00. DTV 17.15. Studio sport 18.20. Program lokalny. 18.50. Przy­
gody rozbójnika Rumcajsa" 19.00 .. Opowieści z krańców świata" (2). 19.30 
DTV 20.00. Publicystyka 20.15. .,Bez wyroku" - węgierski film sensa­
cyjny. 21.30. DTV 22.00. Rolnicze lato '83. 22.10. Wieczór filmowy . 23.10. 
Oficyna „Pojezierze" - program dokumentalny. 

• z 111arg1nesu 
Benedykt Ł w pewien sobotni 

wieczór nieco dłużej zaba u,~il poza 
domem. Gdy wrócił do siebie 'Jkoło 
drugiej nad ranem, zastał d woje 
drzwi wyłamanych. a w całym mie­
szkaniu - straszny bałagan . Meta­
lowa kaseta, w której pan Ł. prze­
chowywal wyroby ze złota, była 
pusta. Sprawc11 wzbogacili się więc 
o 10 obrączek, 4 pierścionki, 3 ~egar­
ki, lańcuszki i turecką bronsoletę o­
Taz 200.000 zlotych. 

* 
Mniejsze wymagania miał zlodziej, 

który wlamał się do budynku we 
wsi Wykowo (gmina Kolno). Wy­
kradł on 30 kilogramów miodu, 25 
- cukru i 50 - pomidorów. Do ba­
TU z wyszynkiem (specjalność: mio­
dówka i ,.Krwawa Mary") b1'akowa­
ło spryciarzowi tylko drożdży. 

* 
Polowanie na lisy polarne urządził 

sobie niezidentyfikowany myśliwy w 
fermie Mariana B . w Brzoskach 
Gromkach. W bialy dzień przepadło 
15 sztuk! 

Kradzieże akcesoriów samocho­
dowych sq ostatnio tak liczne, że 
wkrótce chyba powstaną u; Lomźyn­
skie.m nielegalne magazyny najbar-_ 
dziej chodliwych części zamien n ych . 

'k-
Jerzy O. ze Szczecina - przejeż­

dżając nocą w pobliżu ŁfJmży - nie 
zauważył na jezdni powalonego 
przez wiatr drzewa i wjechał nań 
dużym fiatem. Kierowca , jego t ona 

i d u u.letnie dziecko dozn~li ogólnych, 
lecz n i ezbyt poważnych, obrazeiz.. 
Kuracja samochodu będzie dłuższa 
i · droższa. Klasyczny przypadek rzu· 
cania kłód pod kol.a A wino wajca? 
Szukaj wiatru w pohi! 

* Marianowi G., zatrudnionemu na 
prywatnej budowie, w lipcowy 
skwer dokuczało pragnienie Udał się 
więc. do źródła pó ~rzy butelki piw a . 

. Łomżyńskie Kolegium ds. Wykroczeń 
ustaliło, że fródło bylo nielegalne i 
do rachunku . Mariana G. - który 
opiewał na (zapłacone już) 100 zlo­
t y ch - dopisało 2500. 

BEFANA 

sprintem przez boiska 
W ubiegły wtoirek meczem Wa­

wel Kraków - Jagiellonia · Biały.­
stok rozpoczął się turniej piłkarski, 
rozgrywany na stadionie WOSiR 
w Łomży. Kolejnymi przeciwnika­
mi krakowskiego Wawelu będą: -
24 bm - Włókniarz Białystok, a 
27 - Olimpia Zambrów. Początek 
obu spotkań o godz. 16.30. 

* 
Urząd Miejski I Łomżyńskie To­

warzystwo Wioślarskie zapraszają 22 
lipca o godz. 11.00 na otwarte wy­
ścigi kajaków turystycznych. Zbiór­
ka i start z prŻystani nad Narwią. 

W rezultacie protestu (złożonego 
przez Grom Czerw.on1 Bór) PZPN 
zdecydował, iż mecz barażowy mię­
dzy jedertastkami Gromu Czerwony 
Bór i Bugu Wyszków odbędzie się 
24 lipca o godz. 17.00 w Mławie. 
Przypominamy: stawką jest awans 
do III ligi. 

* 
Mistrzostwa Polski Szkolnego 

Związku Sporowego w lekkiej at­
letyce juniorek i juniorów młod­
szych odbyły się w· druiach 25-26 

czerwca br. w Białymstoku. W 
punktacji końcowej junior ek i ju­
niorów młodszych zwyciężyła Victo­
ria Racibór z (154 pkt.) przed SZS 
AZS Białystok (105 pk t ) i MKS 
Gdańsk (102 pkt). MKS „Zorza" Łom­
ża zajął 8 miejsce na 42 zespoły 
startujące. 

W punktacji junjorek i juniorów 
zwyciężył SZS AZS Białystok (135 
pkt.) przed Victorią Racibórz (72 
pkt.) i Juvenią Wrocław (63 pkt). 
MKS „Zorza" Łomża (i MKS Prze­
myśl) zajął 27-28 miejsce na 46 ze­
społów startujących. 

Z zawodników MKS „Zorza" Łom­
ża w kategorii juniorów młod~zych 
złote medale zdobyły: Twona Ra'.izi­
szewska w pchnięciu kulą 0 2.rn r.1) 

i Dorota Smia rowska w rzucie osz­
czepem (40,42 m): sr ebrny medal 
wywalczył Jacek Rogiński r:nedal w 
pchnięciu kulą zdobyła Marzena 
Kurant (11,60 m) i brązowy - Han­
na Korzeniecka w biegu na 3000 .me­
trów ustanawiając nowy rekord wo­
jewództw a wynikiem 10:39,35. 

Inne ciekawe wyniki to dwa re­
kordy województwa łom7yński ~p:o 
Barbary Czepko w biegu na J OO m 
(12,44 sek.) i sztafety 4xl00 m CB 
Czepko, I. Dziekońska, A. Nowifo: i-:a 
i J. Radziszewska) z wynikiem 48,80 
sek., co dało im 4 miejsce. 

komu przypadnie 

wySoku nUąrodu 
' . 

już w najbliższq sobotę. 23 lipca 
zacięta walka na stadionie w Nowogrodzie o godz. 16.00 sę- ' 
dziuje JERZY OBRYCKI, komentuje JANUSZ ATLAS (tak, ten 
właśnie). 

wnlczvmY o slołek naczelnika 
i nie jest to jedyna atrakcja oferowana Wam przez 

ks ,,Promine111•• - fe •• Kontakty'' 

Nie kupisz w księgarniach! 

Nie dostaniesz w bibliotece! 

Znajdziesz w „Kontaktach". 

Już wkrótce - w odcinkach 

na naszych łamach. 

rewelacyjna 
ksiqżka 
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·postrzępione ł magiczny ··długopis 

dłonie 
~----- --~ . ' 
f r-1 I _, N a seanse H t•fT~· 1\'crrdetle-

00 śc1ąoa1a 1.tJf "*1r ,"?. tm. rm1ie t 

indywidualne zat11 ~7}L~·1noł1c;a oy­
tante le1<arz11 1 ps-µt_~<rtf!J1r o orrnv. 
dziwość i natural nfis:C.J·1ch w r11nsk 
Próby od po <.viedz.1 •I.ta te n ,p 11•y iaf:· 
nione zagadn1e-rua pc1d 1f!/ > ~'e p.C:lJ 
c>iolodzy Lah 1;rarurm„m Psycl?O$b­
matykz l Psych1a11·1 I I' /.zmfo Chi· 
ru:rgti Akadem n VlecJ11c ~ne-, te Kra. 
kowte G1"oP?ad: qc rn1Jt. r·.,.,ał :-u·1qza 
ny i t zw efektem K1rllUna i po!Pga-
1ącym n.a tym i e rJ i o1z o, 1 p11 1 a u -
Łożona ?ostan ie na o~n f r•tr o r:.e 

przez któru or ;:e p/fl iecna 'a( e en eT 
gomaanetyc·nze r.u ~t(J;p mr, rtz.11sk'loe 
sie ob-raz fotr;qrahc -:-nu o .,. :-,·,frtawza· 
1acy zmiany 11: : un.:s1r- r/111?11] ~t ­
w ierdzono. że 01111·1ek<L M'IY rusu11ek 

dłoni : otoc:kq posirzępźonq t jej 
ewc-ntualne zm iany ma3q zw1ązek 
z mendrnnc1mi rsc to I.inie tqczqce 
o1 ·re.~lonu ounkt c iala człowieka 
z fttnkc101wll,an1c111 organów wew­
ne1r:11ychJ. 11'11korq1.c:t:1ru.'anym1 przy 
<;tosowann1 rilwvwnkt.'!Lry 

Pod1ęto pr6be wstosowanw tego 
efektu do ewenlualrzego wykryci a 
własnośct rucl?este Z"y 17zych. Pi erwsze 
zd3ęcrn wi1lco,..,arze przy p.omocy Sta­
n1słbwa N ardellego, polqczone z 
ma1enal~m ankze io wym i podsta· 
wqwym1 badaniami medycznymi, 
pozwolq na wyciągnięcie wniosków. 
Badano rak.że :::m.iany w rysunku 
dlom osoby będqcej w . kontakcie 
tizycznym ::- NardeUim i zauważono 
w idoczne ·6żmce Wyraźnie powię­
kszona była otoczk a strzępiasta. co 
~unaclczy o przepJywze biopra.d6w. 
''he 1e'{t co 1eszcze. oczywiście, do­
wód. te w~:yscu posiadają te wlas­
no$ct. 

p unktoskop, przypominający do 
złudzenia długopis. przezna­

czon~ .iest dla specjalistów od aku­
p un lt tury Za pomccą tego elektro­
niczneuo urzą.dzenia mo'ina szybko 
i z wielką precyzją odszukać na cie­
le pacjenta miejsce, w które lekarz 
powinien wbić igłę. Trafienie w 
punkt. z dokładnością do 1 milime­
tra kwadratowego sygnalizuje za­
palają.ca się dioda. Punktoskop wbu­
do:vany jest w metalową rurkę, 
ktorą lekarz trzyma w prawej rę­
ce .. po~ palcem wskazującym znaj. 
du.re su~ regulator czułości, w dol-
ne.j części urządzenia umieszczona 
jest wymienna elektroda i wyłą.cz­
nil( zasilania. Znany specjalista od 
akupunktury prof. Zbigniew Oarnu­
szcw~ki pozytywnie ocenił przydat­
ność punktoskopu. 

Prezentowany był na Stałej Eks­
pozycji Targowej, mieszczącej się 

LEKCJA Z RÓŻDŻKĄ (4) 

-.~ł•ny . , 
prom.ie n 
Kandydat na radiestetę, który 

poznał już stopień swoich u­
zdolnień, powinien przede 

wszystkim poznać długość promie­
n ia „na jakim pracuje", czyli dłu­
gość fali, jaką emituje jego własny 
organizm. Wyraża się ona długością 
nitki, na jakiej zawieszone jest wa­
hadło radiestety. Oczywiście, nie 
można tego interpretować dosłow-

. nie. tzn- doświadczalnie ustalić op­
tymalną długość nici, zmierzyć ją 
i twierdzić, że „moje promieniowa­
nie ma np. 15,5 cm„. Oznacza to 
tylko, że nić o długości 15,5 cm od­
pov.riada relatywnie długości fali 
emitowanej przez organizm radie­
stety J ednak ustalenie ł trwałe oz­
naczenie na nici owej długości ma 

1 dla dalszych badań podstawowe zna­
c~~nie, bowiem właśnie w tej pozy­
CJJ wahadła uzyska się najtrafniej­
sze wskazania. 

Sposób wyznaczania własnego pro­
mieniowania jest dość prosty. wy­
maga jedynie dużej dokładności i 
kilkak~·otnego powtórzenia dla unik­
nięcia pomyłki. Wahadło trzymamy 
w prawej ręce nad wewnętrzną 
stroną lewej dlonJ neworęcz.ni od­
wrotnie) rnstrument chwytamy 
„bardz_o krótko" tzn. nitka powinna 
być zwinięta I ukryta wewnątrz dło­
ni tak. aby jej koniec nie wypadł z 
ręki Następn.ie bardzo powoli wy­
dłużamy ·nitkę tak. aby nie wpra- · 
wić wahadła w ruch mechanicz­
nie Po każdym posunięciu nitld 
należy chwilę odczekać, wahadło ma 
przecież pe~ bezwładność i ni~ 
może zacząć od razu wirować. Kie­
dy nić osiągnie odpowiednią dłu­
gość, wahadło zacznie opisywać ko­
ła nad lewą dłonią -zgodnie z ru­
chem wskazówek zegara {efekt po­
zytywny) OdpoJNiedni punkt na ni­
ci należy_ zaznaczyć i całą czynność 

O yrektorowanie. kierowanie zes-
połem łudzi to tyleż sztuka, co 

wiedza, I nie tylko z teorii organi­
zacji i zarządzania, ale i i pogra­
nicza astrologii. Poznanie charak­
teru i usposobienia podwładnych 
pozwala na znalezienie im najołj.po­
wied1iiejszego dla ich temperamen­
tu i uidolnień zajęcia i zakresu o­
bowiązków Chodzi przy tym nie 
ty lko o lepszą wydajność pracy, lecz 
i o to. by każdy wykonywał ją t: 

przyjemnością. Uwzględnienie cec~b 
charakteru współpracowników po­
zwała na zapobieganie · konfliktom 
koleżeńskim. a poznanie osobowości 
pnełożonycb pomoże wyeliminować 
niepotrzebne „wpadki". Należ~ przy 
tym wziąć pod uwagę, że nie wszy­
scy ludzie są charakterologicznie 
„cz .\·ści", a niektórzy nabywaj~ cech 
znaków ~asiadu.iacycb . 

~ SZEF BLIŻNIAK (22 V~20 VQ 
„o 

Ma tmienne nastroje I humory. 
Trudno mu też długo wytrzymać na 
t \'m '-amym stanowisku. gdyż ponosi 
go wewnętrzny niepokój i ruchli­
wośc. zarówno umysłowa, jak t" fi· 
zyczna Jego · dyrektorskie kwalifi· 
kac.ie są w zasadzie wspaniałe: bb· 
ska \Vi<>zna orientacja, szerokie hory­
zonty. trz~hve. beznamiętne podcbo· 

w siedzibie Warszawskiego Centrum 
Studenckiego Ruchu Naukowego. 
Producentem jest polonijna firma 
.• Kebc". 

powtórzyć . Jeżeli za każdym ra~em 
wahadło wiruje przy tej samej 
dtugości nici , w miejscu tym robi­
my trwałe oznaczenie np węzełek 
I trzymając w· tym miejscu nić wa­
hadła umieszczamy ;e tym razem 
nad grzbietem lewej dłoni Jeżeli 
promień zós tal wyznaczony pra wid­
łowa, to instrument będzie wy ko­
nywał ruch wahadlowv wzdłuż dło­
ni , 

Teraz już można rozpocząć regu­
larny trening. Proponuję ćwiczenie 
polegające na rozpoznawaniu nie­
widocznych kształtów Przedstawię 
dwie metody: które radzę stosować 
na zmianę, z' tym zastrzeżeniem, Że 
j.ednego dnia . posługujemy się ty lkG 
Jedną z nich 
Należy przygotować dwa iden ty­

czne komplety figur geometrycz­
nych wyciętych np z kartonu Jed~ 
komplet, rozłożony na stole, przy­
krywamy czymś nieprzezroczystym 
np obrusem 

I metoda: Z pozostałego kompletu· 
bierzemy dowolną figurę i ustalam9 
jej promień tak, jak ustaliiiśmy wła­
sny tzn. stopniowo zwiększając 
długość nitki. Gdy wahadło da efekt 
pozytywny <w prawo), przenosimy 
je nad zakryty komplet i szukamy 
miejsca, które da identyczny efekt. 
Zaglądamy pod obrus l sprawdza­
my Następnie powtarzamy ze wszy­
stkimi figurami po kolei Jeśli kom­
plet zawiera np. 10 figur i udało 
się nam rozpoznać 7, to wynjk Je5t 
bardzo dobry Test trzeba wykony- · 
wać systematycznie. niezależnie :>d 
osiągniętego stopnia zaa wanśowania 
Oczywiście. g<ly osiągnie się d u.lą 
wprawę, można go sobie dowolnie · 
urozmaicać i modyfikować - . 

Metoda O (mentalna): Lewą ręką 
dotykamy figt;try. którą chcemy od­
naleźć, zaś rę}t:a z wahadłem wędru­
je nad ząkry.tym kompletem. aż w 
którymś momencie zacznie wirować 
w prawo. Naturalnie przy ltażdym 
badaniu operator stara si~ ·maK.Sy­
malnie koncentrować na odnalezie­
niu danej figury. Ważne jest, aby 
nie zrażać się początkowym~ niepo· 
wodzeniami r jeszcze jedna uwaga: 
po każdej próbie zakryte figury na­
leży przemieszać 

RÓŻOŻl{t\RZ 

dzenie <lo zagadnień, żadnych uprze­
dzeń do kogokolwief{ i czego!rnlwiek. 
Tam, gdzie inni nie mogą zmruż3'ć 
oka z podniecenia, dyrektor Bliź­
niak wydaje beznamiętny i bezstro­
nny sąd. T)·lko nieliczne Bliźnięta 
mają ambicje zajmowania uciąiJi­
wych, czołowych stanowisk; wię· 
kszość zadowala się pozycjami dru­
goplanowymi. 

Dyrektorzy ze znaku BJiżniąt by­
wają lubiani Cenią sobie zgodc: l 
harmonię. Latwiej ich ująć dowcf„ 
pem (uwaga: żarty z dziedziny świ­
niologii odpadają!) niż uialaniero 
ste. 

PODWt.AÓNY ILl:ZNIAK 

Jest człowiekiem słdonnym do 
„humorków" Nie kocha praC'y ~yst~­
matycznej, spokojnej, zajęć jeduo· 
stronnych, skrupulatnej dłubaniny. 
Lubi kontakt z ludźmi. nieustanny 
ruch. Swietnie nadaje się do „wy­
puszczania na klienta". którego mo· 
mentalnie zalewa pot.okiem gestów 
i argumentów. Pom)·sfÓwy racjona· 
li-zator, umysł aktywny , wyka~u.ie 
dużo własnej inicjatywy, ale nit> ma 
ambicji kierowniczych Umiejętność 
trzymania innych w ryzach jesł mn 
zupełnie obca. Lubi zgodną współ· 
pracę, niechętnie wtrąca sie rlo cu­
dzych spraw. 
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